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Lwów d. 16. stycznia.
W niedzielę odbyło się w Pradze doroczne 

zgromadzenie k l u b o  s t a r o c z e s k i e g o , o b e j ­
mującego prócz posłów takie innych mężów zau­
fania. O ile dotąd wiadomo, nie zapadła żadna 
ważna uchwała; umiarkowanie w dążeniach uznano 
za rzecz nieodzowną. Półorzędowo donoszą, że 
s e j m  c z e s k i  jnż w piątek lab sobotę zamknię­
ty zostanie, a to aby zapobiedz dalszym prowoka­
cjom młodoczeskim ; narazie chodzi tylko o uchwa­
lenie statnta dla Bankn krajowego. Z Berna do­
noszą, że namiestnik p. L o e b l  zganił jednego 
z urzędników, który nsprawiedliwiał zaległości nie­
znajomością języka czeskiego; namiestnik oświad­
czył, że urzędnik morawski język ten znać po­
winien.

Organ Tiazy, Nemzet już przygotowywał do 
stylistycznej zmiany § .1 4 . u s t a w y  w o j s k o ­
we j ,  i w tej też sprawie był węg. minister obro­
ny krajowej we Wiedniu, dokąd się podobno od­
niósł także Tisza, przedstawiając trndność swego 
położenia wobec opinii całego kraju, który na tak 
stylizowaną ustawę godzić się nie chce. Wszela­
ko widocznie stanęło na tern, że §. 14. pozostanie 
niezmieniony, natomiast sposób, w jaki go rząd 
autentycznie będzie interpretował, odpowie zapa­
trywaniom opozycji. Materjalnie odniesie więc opo­
zycja zwycięstwo.

Donoszą z Pesztu: Celem uspokojenia opi­
nii co do postanowień nowej ustawy, obostrzają­
cych służbę jednoroczną, odbyła się w minister­
stwie oświaty pod przewodnictwem br. Csakiego 
konferencja dla obmyślenia n l g  d la  j e d n o ­
r o c z n y c h  o c h o t n i k ó w .  Prócz urzędników 
ministerstwa wziął w konferencji udział rektor 
uniwersytetu Fabinyi, rektor politechniki Lipthay 
i prof. Sztoczek. Nie powzięto stanowczych u- 
chwał, lecz w ogólności omawiano możliwość i 
potrzebę wprowadzenia pewnych ulg. I tak u- 
znano za rzecz możliwą opuścić jnrystom jedno 
półrocze nauki i pół roku przepisanej praktyki 
w urzędzie; kandydaci stann nauczycielskiego 
mogliby o pół rokn wcześniej składać egzamin 
nauczycielski, a medykom mogłoby być wliczone 
ostatnie półrocze, które odbędą w słnżbie wojsko­
wej, tudzież żądana praktyka w szpitalu. Ogólnie 
zaśr oświadczono się za tern, aby jednoroczni o- 
chotnicy podczas pierwszego rokn słnzby wojsko­
wej zostawali w posiadaniu stypendjów i aby ci 
studenci, którzy złożą egzamin oficerski, przy 
wszelkich nominacjach, na jakie ma wpływ rząd, 
mieli pierwszeństwo.

W obozie skrajnej lewicy węgierskiej zna­
czna uistą»iła zmiana co do stanowiska jej wobec 
korony. W Izbie posłów wspomniał prezydent, że 
z powoda zaręczyn aroyks. Marji Walerji przeszłe 
pisemne powinszowania, a skoro dwór bawić bę­
dzie w Peszcie, wysłaną zostanie osobna depota- 
cja dla złożenia życzeń. (Ogólne przyzwolenie). 
Paweł Hojtsy (ze skrajnej lewicy) poruszył zaś 
myśl wręczenia arcyksiężniczce prezentu ślubnego 
w imieniu n&rodo węgierskiego. Iranyi (jeden z 
przewódzców skrajnej lewicy) poparł wniosek pre­
zydenta. zaznacza jednak, iż myśl poroszona przez 
Hojtsego nie odpowiada dotychczasowym zwycza­
jom ; uodczas zaślubin *arcyks. Gizelli i arcyks. 
Rudolfa nie wręczano żadnego dam narodowego. 
Prezes ministrów mniema, iż na porządku jest 
tjlko wniosek prezydenta; p. Hojtsy poruszył bo- 
więm tylko myśl, która niewątpliwie wypływa z 
najlepszych i najlojalniejsłych uczuć, za co mu 
składa serdeczne uznanie, uchwały nie domaga 
się w tej mierze sam Hojtsy, a rzecz naturalna, 
iż dziś pod tym względem ncbwały nawet powziąć 
nie można. Wniosek pre y lenta zyskał ogólne 
uznanie i w ten sposób uważa Tisza tę sprawę za 
załatwioną.

Tagblatt Szepsa — źródło niepewne —  do­
nosi z Warszawy, że w Radomiu uwięziono wielu 
podoficerów i żołnierzy stojącego tam pułku strzel­
ców, rzekomo z powodu s p i s k u  p o l i t y -
t y c z n e g o .

Z Petersburga donoszą: Niemiecki attaefcń 
wojskowy Yillaume już powrócił. Przywiózł ze so­
bą przyjaźoe pismo cesarza W i l h e l m a  do ca ­
ra ^ ). Ambasador niem iecki, jenerał S c h w e i -  
H i t z, uda się niebawem do Berliua. N e l i ­
d o  w w cięgu bieżącego m iesiąca ma tu przybyć 
ze Stambułu.

Wiadomość, że na w i e c n  w o l o o m y ś l -  
n y c h  prow. Branlęborskiej, na który zresztą 
nie 100, ale przeszło 1000 uczestników przybyło, 
nie wniesiono przy uczcie toastu na cześć cesarza, 
była mylną. Na wiecn miał dep. Richter wielką 
mowę, w której między innemi rzekł, ii sprawy 
GelFckena i Moriera miały niesłychaną doniosłość 
polityczną, gdyż nakreśliły granicę wszechwładzy 
kanclerza.

Wczoraj oczekiwano mowy kanclerza Bismar- 
ka, wskutek CiCgo galer je r a j e  u s t a g u  były 
przepełnione. Po rozpoczęcia posiedzenia zjawił się 
ks. B i s m a r k. Przemawiał parę razy, ale nie o 
wysokiej polityce europejskiej. Nie straszył alar­
mami wojennemi, tylko polemizował w rozdrażnio­
nym tonie z wolnomyślnymi w sprawie swej poli- 
^yki afrykańskiej, z  całej debaty i polemiki wy­
nika, te potęga Bismarka upada. Debatowano o 
budżecie. p rży rubryce; „wicekousul w Zanziba- 
rze" interpelował Richter, CZy faktycznie koloni- 
ści niemieccy w Kamerunie trzymają niewolników? 
Bismark odpowiedział gwałtownie, ale wymijająco, 
Podnosząc, że Richter pewnie nie popiera nieoa- 
trjotycznej, nienznającej ojczyzny wolnomyślnoj 
prasy. Richter bronił prasy wolnomyfiiaej, która 
jedna ma odwagę najpotężniejszemu w Europie 
(Bismarkowi) mówić prawdę w oczy. W tym tonie 
toczyła się dalej zacięta polemika i debata mię­
dzy Bism&rkiein i junkrami z jednej a Richterem 
i Bambergerem z drugiej strony, bez żadnego in- 
teresn politycznego. Po zakończenia posiedzenia 
tłnm czekający na nlicy witał Bismarka.

Innne doniesienie powiada, że Bismark, po­
drażniony mową Richtera nie umiał już nad sobą 
panować, co opozycja wyzyskiwała w sposób zna­
komity. Bismark tak był zirytowany, że głośno 
zarzucił B&mbergerowi i wolnomyślnym brak pa-

trjotyzmu. Bamberger za złośliwą uwagę został 
przywołany do porządku.

Ks. Bismark odbył onegdaj konferencję z kil­
koma członkami stronnictwa centrom w sprawie 
k o l o n i a l n e j .  Skutkiem najświeższych niepo­
myślnych wiadomości z Zanzibaru, kanclerz cofnął 
dotychczasowy wniosek w sprawie afrykańskiej, aby 
przygotować inny, w którym zażąda znacznie wię­
kszych kredytów.

K r ó l  h o l e n d e r s k i  popadł w delirjum; 
Rada ministrów uchwaliła w myśl nstawy rejencję 
królowej Emmy.

B o n l a n g e r  i J a c ą u e s  wałcza ze sobą 
na manifesty, na ulicach rozlepiane; manifesty 
Bonlangera górują dowcipem i dosadnością. Dzien­
niki rozbierają szanse przyszłego wyboru. Z wiel­
kich dzienników paryzkich popiera Bonlangera 
otwarcie 7 konserwatywnych i 4 republikańskich 
dzienników; cztery konserwatywne dzienniki za­
chowują neutralność, ale życzliwą dla Boulaugera, 
między temi jest ściśle katolicki Monde i orle- 
anistowski Soleil. Da a konserwatywne i pięć re­
publikańskich zachowują się całkiem obojętnie; 
20 pism republikańskich różnej barwy bije za­
cięcie na Bonlangera; legitymistyczna Oazette de 
France i radykalny Cri du Peuple biją zarówno 
na Bonlangera i Jacąuesa.

Jako fakt wielce charakterystyczny podno­
szą, że na zeszłą Wilię jnż się nie odbywały jak 
dawniej k o l a c j e  a t e i s t y c z n e ,  w których 
radykalni członkowie Izby posłów i Rady miej­
skiej paryzkiej ndział brali.

D. 14. b. m. poczęła się w Rzymie konfe­
rencja delegatów w ł o s k i c h  i s z w a j c a r ­
s k i c h  dla ułożenia traktatu h a n d l o w e g o .

Na w i e c n  m e d j o l a ń s k i m  „przyjaciół 
pokoju" sypały się mowy socjalistyczne, anarchi­
styczne, irredentystycznei republikańskie. Byli tam i 
Francuzi, między innymi komnnard Clnseret i bo- 
lanżysta Susini, który rzekł: „Ja mam Bonlange­
ra za uczciwego człowieka, ale jeżeli nas osznka, 
to go zasztyletuję". Pani Schiff (żydówka niemiec- 
ka) wygłosiła gwałtowną mowę za wyzwoleniem 
kobiet z więzów przesądów socjalnych. Zgroma­
dzenie w końca potępiło potrójne przymierze i 
uchwaliło rezolucję za odebraniem Anstrji i Fran­
cji ziem włoskich.

K r ó l  s e r b s k i  ustanowił medal srebrny 
na pamiątkę rewizji konstytneji.

Mieszkańcy Sofii wyprawili ks. F e r d y n a n -  
dowi w dzień Nowego rokn owację, która była de­
monstracją przeciw synodowi.

Potrzeba zwrotu *  p litw  U w i j .
I.

Bok dobiega, gdyśmy w łamach naszego 
pisma*) podnieśli niezliczony szereg fatalnych 
dla kraju następstw tego faktu, iż ci, któ­
rzy sobie przywłaszczyli stanowisko stron­
nictwa rządzącego, zatracili myśl przewo­
dnią, uprawniającą ich do rządów rodzimem 
społeczeństwem, a nadto nie poczuwali się do 
odpowiedzialności za narzucanie mu swojego 
przodownictwa, za ochronę w imię dobra pu- 
pliczuego swych własnych, na skali krajowej 
zbyt drobnych interesów.

Od tego czasu przybyły jeszcze w dzie­
dzinie interesów krajowych ponure ilustracje 
skutków tejże samej działającej przyczyny — 
że wspomniemy tu tylko lekkomyślnie ze 
względu na stosunki krajowe ekonomiczne pro­
wadzoną akcję w sprawie podniesienia po­
datku spirytusowego Dzięki interwencji opo­
zycyjnych czynników uratowano wprawdzie w 
ostatniej chwili w tej sprawie, co było jeszcze 
do uratowania, ale niemożliwem zaiste było 
dla tych, co przez opozycję wpływ na osta­
tnie decyzje sprawy zyskali, otoczyć rozwój 
ekonomiczny nowemi rękojmiami, lub wzmo­
cnić stanowisko polityczne kraju — do cze­
go właśnie sprawa ta posłużyć była po­
winna.

Wspomnieć potrzeba także toczącą się 
sprawę wykupu propinacji, która dzięki za­
niedbaniu stronnictwa pseudo-rządzącego i 
braku w nim przewodniej myśli krajowej, 
rozsypała się w sumę kolizji poszczególnych 
interesów, spłodziła zamięszanie we wszyst­
kich politycznych stosunkach, a załatwioną 
będzie —  bo zdrowy zmysł ogółu mówi, że 
załatwioną być powinna —  w kilkudniowym, 
niecierpiącym zwłoki terminie, przez zjedna­
nie pewnych kategoryj interesowanych, ale bez 
zwrócenia już należytej uwagi ua całość spra­
wy i następstwa ogólne.

Wspomnieć wreszcie należy uzupełniające 
wybory do sejmu, które tam, gdzie nie były 
rzucone na łaskę dowolności rządowej, wznie­
cały walkę społeczną, nie polityczną —  i zosta­
wiły zarzewie rozstroju dla przyszłej akcji 
vy borczej.

Nowy rok starych rządów stronnictwa, 
zwącego się rządzącem, kończy się też tu 
w kraju bezradnością władzy autonomicznej i 
abdykacją autonomicznej myśli, niewiarą do 
siebie samych i w przyszłość własną —  
w Wiedniu zaś, w stosunkach Koła polskiego 
do rządu, kończy się pełną wobec rządu ka­
pitulacją i zdaniem prowadzenia interesów

*) Gazeta Narodowa „O naszem stronnictwie 
rządzącem" Lwów 1688.

Koła wraz z interesami krajowemi, jakich 
jest orędownikiem, na siły podrzędne i bez­
barwne.

Dopóki żył wielki przewódzca polityki 
krajowej —  acz schorowany i nieobecny na 
arenie działania —  jego imię czczone, jego 
autokratyczna wola i jaśniejąca na kraj cały 
czystość jego intencyj, pokrywały sobą nieje­
den szkodliwy proceder stronnictwa, powstrzy­
mywały werdykt na gubicieli spraw i sprawy, 
a wśród nich samych ut/zymywały ten strach 
zbawienny przed uznanjja przez ogół kiero­
wnikiem, który wprawdzie niczego nie mógł 
już naprawiać w naturze ich zabiegów, ale 
hamował pewien cynizm w lekceważeniu 
interesu publicznego, a kapitulację przed wo­
lą obcą, czynił oględną w manifestacji na 
zewnątrz. Gdy jednak zabrakło tego, którego 
imię służyło za synonim sprawy publi­
cznej, stosunki stały się tam, gdzie powaga 
jego była niepodzielną tj. w Kole polskiem 
w Wiedniu —  trudnemi do zniesienia. A sko­
ro naprawa icb doraźna na miejscu możliwą 
nie jest, niezawisłości polityki krajowej grozi 
tam jeszcze większy upadek.

W chwili, gdy spadła karmazynowa za­
słona, pokrywająca dotychczasową gospodarkę 
t. z w. stronnictwa rządgącego, jeśli się ro­
zejrzymy w stosunkach krajowych — widzi­
my tylko spustoszenie polityczne. Błyszczy 
jedynie oderwana myśl krajowa —  spadko­
bierczyni dziejowych tradycyj —  której osta­
tni reprezentant, mający publiczne uznanie, 
zeszedł do grobu, i istnieje dobroduszna na­
dzieja, że ta myśl krajowa, pomimo wszelkich 
nadużyć popełnionych w imię jej i na niej, 
znajdzie niezawodne oparcie tam, gdzie on 
go dla niej szukał i gdzie dzięki znaczeniu 
imienia polskiego na świecie a gotowości spo­
łeczeństwa do tychże samych wciąż usług 
dziejowych — uznanie znajdować powinna.

Ta wiara w żywotność idei krajowej, 
która zagrzewała pierwszych pracowników na 
drodze konstytucyjno - autonomicznej organi­
zacji Galicji, i ta dobroduszna otucha, że 
oparcie się na najwyższej władzy w monarchii 
Habsburgów nie może być straconem, spra­
wiały, że unoszona oifijfliwle pustoszącą go­
spodarkę na niwie polityki krajowej. One, 
wraz z czcią dla ostatniego icb przedstawi­
ciela, ś. p. Kazimierza Grocholskiego, wstrzy­
mywały wybuch poważnej a gwałtownej opo­
zycji, gdy się mnożyły objawy politycznego 
i ekonomicznego upadku wśród sprzyjających 
dla kraju warunków. Myśl rządu i rządności, 
w przeciwstawieniu do dawnej polskiej indy­
widualnej niesforności i anarchii, kompromi 
towana bezustanku przez rządzących, wnikała 
wszakże w społeczeństwo, i ona to stanowi 
dziś kotwicę dla nowych, da Bóg zbawien­
nych, usiłowań — tak, jak wstręt do polity­
cznego działania, zanieczyszczonego samolu- 
bnemi dążnościami, i pesymizm, spłodzony 
długim wstecz pochodem na polu krajowej 
polityki i ciągłemi porażkami interesów kra­
jowych na arenie państwowej, mimo wszy­
stkich sprzyjających im z pozoru warunków, 
tworzą główne niebezpieczeństwo i zawadę 
w podjęciu na nowo pracy odrodzenia krajo­
wego.

Lecz ze śmiercią patrjotycznego repre­
zentanta i osierociałego kierownika polityki 
krajowej, powinien nastąpić zwrot zbawienny; 
rozsypać się musi kościół fałszywych kapła­
nów sprawy publicznej. Pora samodzielnej 
staranności społeczeństwa o ratunek doli kra­
jowej i podniesienie sponiewieranego sztan­
daru polityki krajowej — nadeszła. Wielkie­
mu zadaniu sprzyjają nowe polityczne wa­
runki — znaleść się więc powinni nowi i na 
nowo ugrupowani ludzie, zdolni do ciężkiej 
pracy obywatelskiej — a ' drogi prowadzące 
do celu, widnieją przed mami. Wskazać je 
jest zadaniem publicy styk*kraj owej —  a pra­
wi statyści, w których' nie zamarło po­
czucie odpowiedzialności osobistej przed spo­
łeczeństwem, niech odczują obowiązek bez­
zwłocznego chwycenia się pracy nad dalszem 
organizowaniem znękanego kraju.

Prądy wschodnie.
Pod tym napisem podaje Nowa Pręsse go­

dny nwagi artykuł, wskazujący na prądy, nurtu­
jące ciągle w państwach Naddunajskicb a nie bar­
dzo pocieszające dla Austrji, mianowicie prądy 
rosyjskie,

„Stosunki nasze do Rumnnii nieco oziębły. 
Gdzie owe czasy, kiedy to Bratiano przybył do 
Wiednia i otwarcie dawał do zrozumienia, że pra­
gnie ściślejszych stosunków między Rumunią a 
trójprzymierzem! Dzisiejszy gabinet rumuński li­
czy w swoim łonie kilka rasofilów, i może nawet 
przyjmie barwę, jeszcze bardziej konserwatywną, 
jeszcze bardziej Rosji przychylną.

W Serbii, gdzie do niedawna rząd postępowy 
niesłychaną rozporządzał większością, stał się prze­
wrót znpełny. We wielkiej sknpezynie mają rady- 
kały większość olbrzymią, i zapewne otrzymają 
ją także przy wyborach do sknpezyny ściślejszej. 
Stronnictwo, które w zgodności z królem za głó­
wny cel miało serdeczną komitywę z Anstrją i 
oparcie się o Enropę zachodnią, uzyskało jeden

tylko mandat przy ostatnich wyborach. Jnżcić tru­
dno, aby radykały zamyślali do góry nogami po­
stawić politykę Serbii, ale mimo zwycięztwa króla 
Milana w sprawie rewizji konstytneji, położenie 
w Serbii nie bardzo nas zadowala.

Ale także w Bnłgarji, po długiej przerwie 
znowu ryją krety rosyjskie. Po rozstrzelaniack 
w Rnszcznkn, trudno tam jnż o bnnty wojskowe; 
przeniesiono więc ooór do mieszkań biskupich — 
a na Wschodzie religia wielką odgrywa rolę. Kle­
mens, bisknp tirnowski i ajent rosyjski, rozpuścił 
pogłoskę, że ks. Ferdynand, jako katolik, szerzy 
propagandę katolicką,— synod nie sprawami ko- 
ścielnemi zajmował się, ale polityką. Wuet jednak 
biskupów wyproszono z Sofii —  a na przyjęciu 
noworocznem oświadczył książę: „Zawsze byłem 
opiekunem dnebowieństwa prawosławnego i Ko­
ścioła bułgarskiego, którego synem uległym je ­
stem, i tuszę, że mimo rozpuszczonych pogłosek 
złośliwych dalej trwać będzie dobra komitywa 
między Kościołem i rządem". A lndność Sofii 
uwierzyła mu, i nie wierząc biskupom, choć Boga 
i świętych na świadectwo przyzywają, w Nowy 
rok owację mn wyprawiła.

Tak więc wszędzie się nanowo pojawiają 
nurtowania rosyjskie : w Rnmnuii popierane przez 
konserwatystów, w Serbii przez radykałów, w Bnł­
garji przez biskupów! Ale tymczasem rusofile pół­
wyspu Bałkańskiego ogromne przebyli przeobraże­
nie, dzięki wzrostowi poczncia narodowego. Po 
pokojn sanstefańskim i berlińskim wieln Serbów i 
Bułgarów pragnęło zwierzchnictwa Rosji na pół­
wyspie —  dzisiaj to się zmieniło, bo jakbądź by­
liby dla AaBtrji usposobieni, Rnmnni, Serbowie i 
Bułgarzy dążą do niepodległości, i setki pojawów 
tego dowodzą. Tak więc partja rnsofilska, mimo 
swej całej skrzętności, jnż przestaje być niebez­
pieczną. Przed carskim tronem jnż te ludy kornie 
nie uklękną,

Zupełna niepodległość tych ludów wcale nie 
sprzeciwia się celom anstrjackiej polityki wscho­
dniej —  kończy Nowa Presse — i owszem, im 
bardziej one zmężnieją, tern silniej opierać się 
będą machinacjom rusofilów. Więc wcale to nas 
nie przeraża, że znown tańezą lalki, z Peters­
burga kierowane. Marjoaetki to dawne — ale pu­
bliczność ich znacznie się na swoją korzyść 
zmieniła".

Sejm krajowy.
Posiedzenie X X X II . z d. 15. stycznia.
Początek o godz. 11 myi. 45.
P. Wierzbicki zawiadomił, że chory, a Rap- 

paport otrzymał nrlop 5-dniowy.
Cyfra petycyj 797.
W pierwszem czytaniu sprawozdanie Wydz. 

kraj. o petycji dr. Aaama Prażmowskiego, nau­
czyciela kraj. szkoły rolniczej w Czernichowie, o 
wliczenie lat służby na zastępstwie spędzonej, i 
sprawozdanie Wydziału kraj. w sprawie urządze­
nia stacji doświadczalnej mechaniczno - technologi­
cznej przy szkole politechnicznej we Lwowie, prze­
kazano komisji odpowiedniej.

P. L a n g i e  nzasadniał swój wniosek o ule­
pszenie organizacji szkół rolniczych. Ważna to 
sprawa wobec prądu zakładania coraz więcej niż­
szych szkół rolniczych. Zadać Bobie wypada pyta­
nie, ażali istuiejące dotychczas odpowiadają swo­
jemu zadaniu. Wnioskodawca nie chce nic mówić 
o wyższej szkole rolniczej w Dublanach, która 
zaspokaja potrzebę gospodarstw dworskich, i nie 
może nastarczyc rządców ekoaomicznych, ale inne 
szkoły rolnicze są zdaniem jego na b ł ę d n e j  
d r o d z e ,  zdolne uczniów pozbawić do reszty tej 
porcji chłopskiego rozumu, jaką oni wnoszą do 
szkoły —  a to w skntek mylnego systemu, zasto­
sowanego w ich urządzeniu. Dlatego nale/.y się 
zasUuowić nad innym systemem, i do tego zdąża 
wniosek, który przekazano komisji gospodarstwa 
krajowego.

Z porządku prze isiewzięto wybór z a s t ę p -  
c y Wydziału kraj. Na 83 głosujących został wy­
brany p. Adam Jedrzejewicz 44 głosami. (P. Skał- 
kowski otrzymał 37, a Leniński 2 głosy).

P. G r o s z  komisji gospodarstwa kraj. przed­
stawił sprawozdanie o wniosku p. M y c i e l s k  i e- 
go  względem ustanowienia Wydziału rolniczego 
w uniwersytecie Jagiellońskim.

Wniosek komisji opiewa:
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Sejm Królestwa Galicji itd. wzywa rząd, 

aby przy uniwersytecie w Krakowie —  względnie 
przy wydziale filozoficznym tegoż u ni wersy tętn, 
ntworzył oddział rolniczy w myśl (osobnego do 
sprawozdania z&Lączouego) projektn subkomitetu 
krak. Tow. roln.

P. M y c i e 1 s k i poparł kilku słowy ten 
wniosek, wyrażając nadzieję, że rząd przychyli się 
do żądań sejmn. Wniosek nchwalono bez dalszej 
dyskusji.

W dalszym ciągu p. M y c i e  l s k i  imieniem 
komisji gospodarstwa kraj. przedłożył petycję j a- 
s i e l s k i e j  s p ó ł k i  w o d n e j  o odpisanie re­
szty około 900 zł. należytości z pożyczki kraj. na 
budowle wodne zaciągniętej. Zgodnie z wnioskiem 
komisji udzielono spółce 3-letnie moratorjam, i 
polecono Wydziałowi kraj. zbadać jej stosunki i 
poczynić odpowiednie wnioski.

Dyskusję wzniecił wniosek komisji budżeto­
wej (ref Wrotnowski), aby gminie Szołomyi od­
mówić zapomogi dla pogorzelców, ponieważ jest 
ich tylko 9, a oa takie partykularne klęski jest 
dobroczynność prywatna. Z funduszu krajowego 
wydatkować na takie zapomogi znaczyłoby pre­
miować wszystkich, którzy się nie asekurują. Po 
przemowie p. Henzla z wielką biedą nchwalono 
200 zł.

Nastąpiły potem referaty komisji petycyjnej. 
Mianowicie p. Z b o r o w s k i  przedstawił 4 pety­
cje, które zgodnie z wnioskami komisji załatwio­
no. Do porządka dziennego przeszła Izba nad pe­
tycją Tekli z Musiałów Tnrańskiej z Połomeji 
pow. Rzeszowskiego o uzyskanie Bpadkn po ojcn. 
Uwzględniono zaś petycję gminy Jamny (pow. Do- 
bromilskiego), gm. Zbyłytowska Góra i Anieli Ne- 
storowicz 2-yoto Skopczyńskiej o przyjęcie na fun- 
dnsz krajowy koszta szpitalnego za cztery osoby.

Przedpłatą 1 ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", 
ul. Łyczakowska 1. 8, tudzież „Biuro Dzienników", 

ul. Karola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjmują:

W PARYŻU: G. Adam (Ciborowski), rue de Saints 
Peres 81.— We WIEDNIU: Haasenstein A Yogler 
(Otto M&as), Walfischgasse 10; Rudoli Moose, Sei- 
leratadte 2 ; A. Oppelik. Stubenbaatei 2. W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n.M.: 
Haaiemtein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpalmwy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Reklamy 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

P. Mernnowicz referował dwie petycje: gm. 
Przedzielnicy (pow. Dobromilskiego) o odpisanie 
z łaski 8L zł. z pożyczek głodowych, i Gabryela 
Figla z Próchnika (pow. Jarosław) o zwrot zapła­
conej grzywny 28 zł. za wycięcie drzew na cmen­
tarzu. Nad obu przeszedł sejm do porządka dzien­
nego.

W końcu nchwalono pozwolenie na p o b ó r  
m y t :

1. Radzie oow. w Jaśle na drogach pow. 
Warzycko Lubelskiej i Frysztacko-Brzosteckiej; 
2. Radzie pow. w Krośnie, od mosta na rzece 
Jasiółce przy drodze pow. Komborsko-Zmigrodz- 
kjęjj. tadzi* .pow. w Czortkewię na drodze 
Wierzbowieo-Białobożnica; 4. a) ob*z. dworskiemu 
w Wiśniowy od mostn na Krzyworzece; b) gmi­
nie wspólnie z obsz. dwor. w Dorożowie od mo­
stów na Bystrzycy; c) gminie wspólnie z ob3z. 
dwor. w Cz°rchawie od mostów na Czercbawce i 
Błażówce; d) obszarowi dwor. w Dyamenc*e od 
przewozu przez Dunajec.

Koniec posiedzenia o g. 1*20. Następne we 
czwartek o 11. zrana. Porządek dzienny będzie 
rozesłany.

*

Wniosek p. Męcińskiego co do podstawy 
wynagrodzenia za zniesienie prawa propinacji, wy­
dany wczoraj posłom prywatnie, opiewa:

Za podstawę wynagrodzenia dla uprawnio­
nych służyć mają orzeczenia krajowej komisji 
propinacyjnej, wydane w myśl ustawy z 30. gru­
dnia 1875 r.

Ktoby zaś widział się pokrzywdzonym ta­
kim wymiarem i n kogoby przeciętny dochód 
z lat 1885 — 1886 i 1887 był wyższy przynaj­
mniej o 15% od dochodu orzeczeniem przyzna­
nego, ma prawo żądać - nowego dla siebie docho­
dzenia i orzeczenia dodatkowego.

W takich wypadkach dochodzenie ma być 
przedsięwzięte na podstawie przepisów g. 1L u- 
stawy z 30. grudnia 1875.

Po przeprowadzeniu takowego i wydaniu o- 
rzeczenia dodatkowego, odszkodowanie uprawnio­
nych tej kategorji obliczyć się ma w ten spo­
sób :

Połowę wynagrodzenia otrzyma uprawniony 
na podstawie orzeczenia, wydanego w moc nsta­
wy z d. 30. grndnia 1875., a drogą połowę na 
podstawie dodatkowego orzeczenia, obliczonego 
z przeciętnych dochodów lat 1885— 1886 i 1887, 
jednakże ze strąceniem 15°/# od snmy ogólnej 
tem dodatkowem orzeczeniem obliczonej.

W samotny ni dworku wiejskim, w Rndenkn 
pod Łopatynem, zgasła wczoraj 15. bm. jedna 
z najszlachetniejszych Polek, jedna z najbardziej 
w całej Polsce czczonych niewiast, Felicja z Wa­
silewskich Boberska.

Są postacie, streszczające w sobie tak wy­
bitnie najrealniejsze prądy epoki, w której żyją, 
że dość przyglądnąć się icb żywotowi, aby po­
wiedzieć, co w danej epoce było szlacbetnem, do­
brem, zaeuem. Zdają iię oue nie mieć własności 
odbijania rzeczy ujemnych, przewrotnych, złych; 
ogarniają wszystko wielką miłością ojczyzny 
i ludzkości i stają się w swojem życiu jedną 
wiecznie płonącą ofiarą dla dobra ogólnego.

Taką postacią, na wskróś idealną nietylko 
w swych zasadach i naukach, lecz na każdym 
kroku własnego życia była śp. Felicja z Wasi­
lewskich Boberska.

Urodzona d. 20. czerwca 1825 r. we Lwo­
wie, żyła i rozwijała aię w warnnk&cb rodzinnych, 
które mnsiały w wysokim stopniu wywrzeć wpływ 
na wyrobienie się jej pięknej dnszy i charakteru jak 
łza czystego. Ojciec, TadeoBZ Wasilewski, ostatni, 
który był zaszczycony dygnitarstwem marszałka 
koronnego, konsyliarz gubernialny ze strony Sta­
nów krajowych, wybrany przez szlachtę do Stanów 
w r. 1824 —  i Antonina z Radwańskich, matka, 
stanowili przez długie lata we Lwowie jeden z 
najwybitniejszych domów, w którego gościnnem 
salonie skupiało sie wszystko, co pragnęło praco­
wać dla narodn. Agenor Gołnchowski, Leon Sa­
pieha, Maurycy Kraiński, Stanisław Bohdan i in­
ni z młodych podówczas lndzi politycznych — 
wszystko wreszcie czem się we Lwowie chlubiła 
literatura, Aleksander Fredro, Pol, Piłat, Bielo- 
*3ki, Dzierzkowski, w r. 1848 zaś młodsza gene­
racja : Szajnocha, Dobrzański, Zacharjasiewicz, 
Widmann i inni byli częstymi gośćmi marszałka 
Wasilewskiego.

Dach prawdziwie polski, pewien pietyzm w 
uprawianiu wszystkiego, co mogło się przyczynić 
do podniesienia narodu na polu ekonomicznem, 
naukowem, literackiem, cechował te poważne ze­
brania n pp. marszałkowstwa. Sam gospodarz, je- 
den z ostatnich, który ani na chwilę nie zrzu­
cał z siebie stroju narodowego, poważny dnehem 
i postacią, a silny charakterem, nadawał im na­
strój dziwnie podniosły. Wszakże to marszałkowi 
Wasilewskiemu przypisać uależy pierwszy projekt 
zawiązania Towarzystwa gospodarskiego, wniesiony 
do sejmu w r. 1825, pierwsze pomysły do zawią­
zania Towarzystwa kredytowego i inne — wszakże 
tego to dygnitarza pociągał Stadjon do odpowie­
dzialności. że będąc wysokim urzędnikiem śmiał 
w r. 1848 należeć do Rady narodowej—i zniewolił 
go tem do złożenia urzędu...

Pod kiernnkiem takiego ojca, który sam wie­
le o wychowanie swych dzieci sie troszczył, wzra­
stało najstarsze z tych dzieci, córka Felicja. Przej­
mowała się ona głęboko całym, wysoce obywatelskim 
kierunkiem dneba i prac ojcowskich, czcząc go, 
nauczyła się czcić wszystko co polskie i zacne, a 
gdy w r. 1848 ważne wypadki polityczne wstrzą­
snęły naszym krajem, znalazły już w niej entu­
zjastyczną patrjotkę.

Wychowanie, jakie śp. Felicja otrzymała, 
było bardzo staranne; to też gdy zrzeczenie ni
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urzędów i połączonych z niemi dochodów przez 
ojca, a wkrótce śmierć tegoż i klęski majątkowe 
postawiły rodzinę w trndnem położeniu — obrała 
śp. Felicja zawód nauczycielski i stanęła na czele 
Zakładu naukowego, który w szeregu lat nietylko 
w kraju, lecz w całej Polsce zyskał zasłużone 
imię.

Trudne zadanie wychowawcze znalazło w 
śp. Felicji przedziwoie do tego usposobioną nie­
wiastę. Pozyskując serca swych uczennic łago­
dnością i prawdziwie macierzyUskiem. przywiąza­
niem do tego stopnia, że później, będąc joż żonami 
i matkami, najgorętszą miłość dla nauczycielki swej 
zachowywały, wpływała oua przedewszystkiem na 
kształcenie charakteru, na wpajanie gorącej mi­
łości ojczyzny i poczucia obowiązków obywatel­
skich, nieodłącznych od działania niewiasty, na 
ukochanie wszystkiego, co ma na celn dobro o j­
czyzny i bliźnich.

Nauka, pod kierunkiem przewodniczki, obda­
rzonej niezwykłym taktem i rozumem a rezwijającej 
niesłychaną pracowitość i troskliwość w nauczaniu, 
była nietylko szeroko zakreśloną, ale wnikała głę­
boko w umysł i serce, była na wskróś tendencyjną 
w kierunku idealistycznym. Wszystko zmierzało 
w niej ku temu, aby kształcić seroa przejęte go­
rącą miłością Boga, ojczyzny i ladzkości, aby wy­
dawać eharaktery silne i piękne, zdolne do po­
święceń i ofiar. Bez używania też szczególnych 
środków rozgłosu, rozszerzyło się wkrótce i usta­
liło w całej Polsce piękne imię Zakładu Felicji 
Wasilewskiej, a przełożona sama zajęła miejsce 
pierwszorzędnej wychowawczyni.

Obok żmndnej pracy nanczycielskiej znalazła 
śp. Felicja dość czasn, ażeby pracować na polu 
literackiem. Szczególniej historja i literatura pol­
ska były przedmiotem bardzo poważnych jej stn- 
djów, do których materjał zbierał się jnż w ciągu 
wykładów, jakie sama dla swych uczennic mie­
wała. Skrypta tych wykładów, przechowywane 
z pietyzmem przez uczenniee, były dłuższy czas 
głównym tej nauki podręcznikiem.

Później powstała z nich „Historja literatury 
polskiej*, której niestety jeden tylko tern się po­
jaw iła  z zakresn histerji polskiej i pedagogii zostały 
uzupełniane coraz bardziej notaty, częściowo przy­
gotowane do druku. Kierunek tych prac, podobnie 
jak cały charakter i życie ich autorki, jest na 
wskróś idealistyczny, a zatem przeciwny często­
kroć poglądom tej nowszej szkoły historycznej, 
która zbyt lekkomyślnie i bezpotrzebnie obdziera 
dzieje nasze z uroku dziejowego. Sp. Felicja odzywała 
się nieraz z wielką goryczą o tych kierunkach, 
jako trująeych młodsze pokolenie, i walczyła z ni­
mi całym szeregiem prześlicznych wykładów, któ­
re zgromadzały zazwyczaj tłum publiczności i wy­
woływały najgorętsze owacje dla czczonej prele­
gentki. Niektóre z tych wykładów ja k : „Zygmunt 
August*, „Niewiasty polskie w r. 1831“ , „Karol 
Baliński*, „Narcyza 2michowska“, „Ludwik Ja­
błoński* i inne pojawiły się w druku.

Praca nad wychowaniem absorbowała do te­
go stopnia wszystkie siły i całą uwagę śp. Feli­
cji, śe pomimo czynionych z kilku stron zabiegów 
nie weszła w związek małżeński. Dopiero w roku 
1873, składając niejako główną swą rolę wycho­
wawczyni, oddała rękę śp. Alojzemu Boberskiemu, 
żołnierzowi z r. 1848 i długoletniemu wygnańcy. 
A jak wszystko w żywocie śp. Felicji tak i ten 
związek ma swój rys idealistyczny. Była to ręka 
przyjaciółki, podana na wspólną starość dzielnemu 
patrjocie, który jeszcze przed wyjściem do powsta­
nia węgierskiego płonął ku niej ukrytą miłością, 
i uczuein temu wiernym pozostał.

Z takich rysów składa się żywot tej pię­
knej duszy, która uleciała w lepsze krainy... 
Przyszły historyk literatury i prądów ducha, któ­
re składały się na żywot narodowy od r. 1848. 
aś po nasze czasy- będzie miał jeszcze nie jedno 
do powiedzenia. My w tym miesiącu, w którym 
świeci data ostatniego ruchu narodowego, składa­
my jeszcze na mogile śp. Felicji wieniec zasługi, 
które położyła wśród walk i cierpień r. 1863. 
Czynna bez wytchnienia w organizacji niewiast i 
w lazaretach, a jeszcze bardziej w gojeniu ran cięż­
kich, które upadek powstania zadał społeczeństwu, 
staje ona godnie obok Klaudyny Potockiej, z któ­
rą nie jeden rys charakteru ją łączył.

Ostatnie lata życia, pełniąc wszelkie posługi 
około ciężko chorogo i ubeswładnionego męża, 
była istną siostrą miłosierdzia i dała z siebie 
wzniosły przykład, że zasady poświęcenia nietylko 
w słowach i nankacb, dawanyeh iunym, lecz ca- 
łem życiem stwierdzać należy.

Rzewnemi łzami zapłaczą Polki nad stratą 
niewiasty, która była jedną z najpierwszych w tym 
ciężko doświadczanym narodzie...

Złożenie zwłok w grobowcu rodzinnym w Bień­
kowie pod Radziechowem, odbędzie się d. 19. hm.

Proces kukizowski.
Trgeci d»icń rogprawy.

(Fg.) Początek rozprawy o godz. 9. min. 10.
R. S i m o u o w i c z  otwiera posiedzenie na­

stępującą enuncjacją: „Przed dalezem badaniem 
oskarżonych upraszam strony, które mają prawo 
stawiania pytań, aby zwatały na stawiane już 
pytania i odpowiedzi i nie dozwolę na powtarza­
nie pjtań, gdyś przez to rozwleka się tylko roz­
prawa i utrudnia się dalszy jej rozwój*.

Dr. G i r 1 1 e r. Pytanie podsądnych jest pra­
wem przewodniczącego, jednak nie jest wykluczo­
ne prawo stawiania pytań przez strony. Wczoraj 
przestałem dalej pytać p. Strzeleckiego, bo by­
łem znniony, a doszedłem do 31. lipca — obe­
cnie chciałbym dalej pytać w duchu ustawy, nie 
uprzedzając postępowania dowodowego. Proszę więc 
przed dalszem przesłuchaniem pani Strzeleckiej, 
abym dalej w jej nieobecności pytał pana Strze­
leckiego.

R. S i m o n o w i e  z. Teraz na razie nie mo­
gę się przychylić do tego i w żaden spesób u- 
dzielić mu nie mogę teraz głosu, bo jest w dal­
szym toku przesłuchanie pani Strzeleckiej. Po 
tern przesłuchaniu pozwolę, ale nie do formuło­
wania zarzutów, lecz tylko do stawiania pytań. 
Enuncjacja ta moja będzie zaprotokołowana.

Następuje dalsze przesłuchanie pani S t r z e ­
l e c k i e j ,  która opowiada, że 20. sierpnia była 
we Lwowie celem odebrania pieniędzy od dra 
Krattera, a nie mogąc ich tego dnia otrzymać, 
dała pełnomocnictwo synowi i wróciła do Kuki* 
zowa. Na herbacie wieczorem był Szp&ng, sędzia 
Kownacki, Kochanowski, Władysław Strzelecki. 
Wieczorem 20. sierpnia przy herbacie siedząc, p. 
Kownacki powiedział, że zaglądnął do szafki 
księdza i widział tam trochę drobnych pieniędzy, 
kilkadziesiąt centów. Wtedy powiedziałam p. Ko­
wnackiemu, że ks. T. przedtem, przed laty, po 
okradzeniu powierzył jej depozyt. Było więcej 
osób, nie mogłam wtedy bliżej mówić. Na drngi 
dzień w południe przyszedł Kalinowski powie­
dzieć, że ma interes do mnie. Zaniosłam rosół, 
ks. T. Powiedział, że nie idzie o rosół, ale że go 
męczą, pytają o papiery, książeczki —  on nie

mówi sędziemu nic i pyta: „Abyście nie mieli 
nieprzyjemności, czy powiedzieć, ozy nie, że zło­
żone u mnie pieniądze*.

Zdecydowałam księdza, aby powiedział, lecz 
ks. T. bał się, aby mu nie zabrano i co nie zgi­
nęło. Wtedy ks. T. powiedział: „Jak pani dobro­
dziejka chce, to powiedz*, i powiedziałam to, że 
zawołam sędziego. We drzwiach spotkałam p. pro­
kuratora Snmpera, przedstawił sie, prosiłam p. 
Kownackiego, aby poszedł do ks. T., że ma zro­
bić wyznanie. On powiedział „Zaraz —  zaraz*, ja 
nagliłam, aby znowu nie zasnął ks. T. Poszedł 
p. Kownacki z p. Paparą i ze mną do ks. T. i 
zapytał ks T., czego potrzebuje —  powiedział 
wtedy „Oddałem kluczyk pani Strzeleckiej — ona 
mi odda wszystko —  ja jej jnż dawniej dawałem 
do przechowania — ja jej ufam*. Potem zapyty­
wali mnie, ja opowiedziałam obszernie, jak było, 
jak przenosiłam papiery, wiele paczek —  dopiero 
potem pytano, gdzie są pieoiądze —  powiedziałam, 
że są w dębowej walizce u mnie w mieszkaniu—  
poazli ze mną tam. Otworzyłam szkatułkę, wyję­
łam paczkę na łóżko. Ktoś mnie zawołał do obia­
du  ̂a p. Kownacki powiedział, jeieli pani ma za­
jęcie, to my przy zięciu pani, p. Kochanowskim, 
możemy odebrać papiery. Zostawiłam więc, ode­
szłam — podali obiad. P. Kownacki nie chciał 
odejść, bo nie chciał przerywać. Było do poracho­
wania kilkadziesiąt tysięcy. Siadłam do obiadn 
z p. Sumperem. P. Kownacki odebrał papiery — 
pisano protokół —  jadłam obiad, a jak byli goto­
wi z liozeniem i spisywaniem, weszłam do pekojn 
— było już skończone. Kazali mi podpisać, a 
Kownacki kazał dopisać także, że „pani zastrzega 
sobie prawo do tych papierów*.

Ja odskoczyłam od drzwi —  powiedziałam 
a to zkąd ? A pan Papara powiedział: „Może 
pani podpisać*. Podpisując, myślałam, że to zia- 
czy, iż depozyt złożony n mnie znowu będzie na 
moje ręce zwróoony, a ja zwrócę księdzn. Przyje­
chawszy do Lwowa, w mojej kasience myślę so­
bie, że inaczej rzeez pojmują, iż ja to dla siebie 
zastrzegam. Ja nie dybię na obcy majątek, napi- 
sałam więc kartkę do p. prezydenta — opisałam 
to wszystko i prosiłam, aby dla wyjaśnienia oddał 
p. Kownackiemu. Dziwię się, ie w oskarżeniu 
zarzucają mi, iż zastrzegłam sobie, a ja przecież 
inaczej zrozumiałam.

R. S i m o ń o w i c z  odczytuje protokół: 19. 
września nadesłała pani St. do binra pana Ko­
wnackiego : „Dziś dopiero przypomniała sobie, śe 
2 razy przenosiła depozyt z polecenia księdza — 
wtedy nic nie myślała, nie zrozumiała i podpisała 
zastrzeżenie.* To było 21. sierpnia?

S t r z e l e c k a .  Tego samego dnia przed 
12. w nocy wyjechał p. Kownacki do Lwowa, na 
drugi dsień idąc do szkatułki zobaczyłam, że tych 
paręset zł. (212 talarów) i 27 dukatów zapom­
niałam wymienić, dwie sztnki bielizny latało na 
tern, ja nie byłam przy tern. Kochanowski nie 
wiedział.

R. S i m o w i c z .  A papiery gdzie były?
S t r z e l e c k a .  W  poszewce, tak mn od­

dałam.
R. S i m o ń o w i c z .  Nie robiąc u pani re­

wizji, wziął p. Kownacki to, oo mn pani dała?
S t r z e l e c k a .  Było zamieszanie, obiad dla 

komisji, rosół dla chorego i protokoły; zapomnia­
łam wspomnieć, a przeciągnęło się o 2 dni —■ bo 
p. Kownackiego nie było. F. Sumper oczekiwał 
go niecierpliwie, miał się zapytać o swoją żonę, 
a p. Kownacki przyjechał dopiero na trzeei dzień
23 sierpnia —  dlatego opóźniło ąię .oddanie o pa­
rę dni. Jak przyjechał p. Kownacki, prosiłam go
24 bm. że mam mn coś powiedzieć, a on „nie 
mam czasn* więc znown opóźniło się, a w parę 
godzin potem oddałam te talary i dukaty — zaraz 
potem przyareaztowali syna mego.

Po krótkiej przerwie wprowadzają wszyst­
kich świadków, a r. Simońowicz zaprasza kilku 
na dziś jeszcze. Co do innych przezoacza termina, 
kiedy zjawić się mają. Ks. Jan Tcbórzoicki we­
zwany został za świadka na poniedziałek. P. Ka­
zimierz Tcbórznioki prosi jednak, aby go wezwano 
nie równocześnie z ka. Tch., gdyż mnsi on go 
sprowadzić tntaj — r. Simońowicz zgadza się więc 
na to, ażeby go we wtorek przesłuchano i obli- 
esył, że przesłuchanie świadków powinno się we 
wterek skończyć.

Po wyprowadzeiin świadków rozpoczęto dal­
sze badania pani Strzeleckiej.

R. S i m o ń o w i c z .  Co to miało za zna- 
c z e iie , iż pani powiedziała, żeście z p. Aleksan­
drem i „świadkami* ndali się po wypadku do ks. 
Tcbórznickiego?

S t r z e l e c k a .  Ja weszłam sama, a potem 
zawołałam dziewczęta, aby była pomoe dla ks. 
Tchórzniekiego.

R. S i mo ń o w i c z .  Dlaczego pani kazała 
wykosić trawę i po co pani o tern mówił*?

S t r z e l e c k a .  Bo pytał mnie o to p. Ko­
wnacki. Pan Kownacki oglądał ogród i szukał 
śladów.

R. S i m o ń o w i c z .  Z końcem lipca czy pani 
miała do dyspozycji pieniądze ?

S t r z e l e c k a .  Miałam kilka tyiięey - da­
wałam w lipca b. r. paręset zł. synowij gdy pod­
pisywał się weksel na 1500 zł. dałam mn także 
1000 zł.

R. S i m o ń o w i c z .  A co wtedy było z tą 
pięćdziesiątką, którą dała paai przez Latta; robiła 
pani wymówki?

S t r z e l e c k a .  Dałam chętnie i zostało mi 
jeszcze trochę pieniędzy.

R. S i m o ń o w i c z .  Starnszek leżał, trochę 
skąpy, ciężko poraniony, żebra połamane, stan 
groźny, czy pani widząc to nie mogła powiedzieć: 
„Niech no proboszcz spokojnie sobie leży, ja 
znajdę jeszcze 25 zł. dla dr. Schmidta?* Miała 
pani pieniądze?

S t r z e l e c k a .  Ks. T. chciał sam, nie lu- 
biał nigdy, aby go zastępować, miał swoje pie­
niądze i temi rozporządzał.

R. S i m o ń o w i c z .  Jak zrozumieć, że ks. 
T., który był ścisły co do wydatków pienięinycb, 
nie chciał ze Lwowa tych drogich lekarzy, lecz 
z Jaryczowa, jak to uderzało, ie naraz ten ksiądz 
pobity, niedołężny, wyciąga 157 zł., i mówi: 25 
zł. na lekarza, a reszta na wydatki?

S t r z e l e c k a .  Bo dał na wydatki, a 
zastrzegł sobie, abym nic bez polecenia nie wy* 
dawała. Ks. T. powierzał mi tysiąc, nieraz kilka­
dziesiąt tysięcy, cóż dziwnego, że teraz powierzył 
157 zł. Ks. T. zawierzał mi, wiele razy mienia- 
łam mn knpony.

R. S i m o n o w i c z. Ks. T. mógł skonać 
za kilka godzin, jak pani mogła dopaście, aby 
ten człowiek, starzee, w koszuli, wstawał po 
pieniądze, czy to prawdopodobne — on o własnej 
sile wstał ?

S t r z e l e c k a .  Tak, wyciągnął, dał, pora - 
chował i wrócił do łóżka. Inaczej powiedzieć 
nie mogę, bo tak było, później baty nawet ubrał. 
Nie musiało być tak bardzo śle.

R. S i m o ń o w i c z .  Trzech lekarzy powie­
działo, że było bardzo źle.

S t r z e l e c k a .  We środę leżał jnż na ka­
napie, p. Kownaeki i p. Papara zastali go na ka­
napie, zupełnie przytomny, przysięgę składał.

R. S i m o ń o w i c z .  No, jeżeli to się stwier­
dzi, że tak chory (podług orzeczenia lekarzy) za­
raz wstał, to dziwne.

Następnie r. Simońowicz stwierdził z &- 
któw, że rzeczy wiście 1. sierpnia zaprzysięiono 
ks. T.

R. S i m o ń o w i c z .  A  gdy dał pani pie­
niądze ks. Tch., jak było z tym kluczem?

S t r z e l e c k a .  Jak wrócił do łóżka, dał 
pieniądze, turbował się, że tylu ludzi przycho­
dzi — co to będzie w nocy, powiedział „niech 
pani dobr. weźmie klucz jutro rano w szufladce 
szafki nocnej, i jak to jnż często było weźmie 
do depozytu.* Nie mogłam znaleźć, a ks. Tch. 
podniósł się sam, dał mi klacz -  czy poka­
zał nań.

R. S i m o ń o w i c z .  A  w śledztwie mówi­
ła pani, że klucz był albo pod poduszką, albo w 
szufladce —  żc pani może sama wzięła, gdy ks. 
Tch. nań wskazał?

S t r z e l e c k a .  Nie myślałam, że będę mu­
siała z tego zdawać sprawę tak dokładnie —  
nie przypominałam sobie.

Na dalsze pytania odpowiada, że wieczo­
rem przed wypadkiem nalewała mu herbatę An­
na Michalicka; z rumem pije ksiądz Tch., ale 
najwyżej dać mn możnie było 2 łyżeczki.—  Han- 
dzia nalewała także rum.

R. S i m o ń o w i c z .  Dlaczego pani o de po­
życie nikomu nie wspominała?

S t r z e l e c k a .  Nigdy tego nie robiłam — 
bałam się napadu —  ks. T. i mnie kradli. Zre­
sztą z ks. Tch. nie było tak źle, jeden dzień 
niebezpieczny — gdy ks. T. był w delirium i 
prosił aby go do „domu jego* zaniesiono. Mówił 
ciągle „Oleś żałuje mi koni przewieść mnie tam, 

dzie obiad jadam* —  gniewał się na wszyst- 
ich —  rzucał się.

R. S i m o ń o w i c z .  Dlaczego pani zosta­
wiła w lokalu komisyjnym pieniądze?

S t r z e l e c k a .  Przeniosłam tam raz i drn­
gi paczkę i poszewkę—  nie chciałam aby ludzie 
myśleli —  że wynoszę od ks. T. pieniądze.

R. S i m o ń o w i c z .  Dziwna rzecz. W sza­
fie zostało majątku na 34.000 złr. Mnie to ude­
rzyło także, że z każdego gatunku papieru znaj­
dował się papier, obligacje, książeczki kasy o- 
szczędności, indemnizacje, listy zastawne etc.?

S t r z e l e c k a .  Bo tak leżało razem. Ko­
misja szukała półtory godziny i znaleźć nie mo­
gła. Wyciągali —  szakali.

R. S i m o ń o w i c z .  To było w schowkach.
S t r z e l e c k a .  Zarzut był, że nie brałam 

książeczek kasy eszczędności wystawionych na imię 
ks. Tch. — a wzięłam przecież czeki, wystawione 
także na imię ks. Tcb.

R. S i m e n o w i c z .  8łuszQie — ale cieki 
wypłacają każdemu. A po co pani kazała ks. T. 
przeglądnąć szafę, czy mn brakuje co —  bo był 
napad ?

S t r z e l e c k a .  Gdy mi dał 157 zł., to my­
ślałam, że jnż uoże i to zobaczyć.

R. S i m o ń o w i c z .  Ale on nie mógł się 
na nogach utrzymać?

S t r z e l e c k a .  Chodziło mi o to. shy tylko 
zebaosył, a nie liczył — nie wiem, czy tam było 
kilkakroć ezy wiele.

R. S i m o lico w i o1 z. Wieo*oeern praed wy­
padkiem pozostała z obiadn wieprzowina?

S t r z s l s c k a .  Ksiądz jadł wieczór 2 ka­
wałki wieprzowiny —  lubił łyżkami tłustości. 
Ktoś powiedział, ie może z tego były wymiociny
—  a ja powtórzyłam.

R. S i m o ń o w i c z .  Mogło być, że to było 
z pieczeai, bo to nie bardzo mądra rzeoz dla sta­
ruszka wieprzowina na wieczór — jest więc do­
mysł, że przedtem megły hyć wymiociny, a pó­
źniej go bili — Pani wtedy powiedziała eptlep- 
sja — gdyż świadkowie stwierdzili, iż opowiadań 
wtedy „oberoba go stłukła* — to padaczka.

S t r z e l e c k a .  Nie mówiłam epilepsja,Ucz 
„apopleksja*.

R. S i m o ń o w i c z .  Prokurator twierdzi, że 
pani chciała poszukiwania władzy usunąć, i roz­
powiadałaś, że to były skutki epilepsji. Czy to 
możebne, aby sługi pani nie zrozumiały, co zna­
czy epilepsja?

S t r z e l e c k a .  Nie było czasu rezonować, 
każdy coś mówił.

R. S i m o ń o w i c z .  Ale i dr. Schmidtowi 
mówiła pani, że miał ks. Tch. dwa razy taki 
napad ?

S t r z e l e c k a .  To była apopleksja.
R. S i m o ń o w i c z .  Dobrze, był jeden atak 

w lutym, a drugi?
S t r z e l e c k a .  A opowiadał mi ks. wleeie, 

że go coś rzuciło w ogrodzie.
R. S i m o ń o w i c z .  Czy mówiła pani wtedy 

z synem po franenskn? Twierdziła pani, żeś miała 
zwyczaj mięszać franonskie wyrazy. Ale jak można 
było w takiej obwili?

S t r z e l e c k a .  Domieszałam kilka słów fran­
cuskich wówczas, jakieśmy wobec chłopaka mówi­
li „ten pewny, a drngi nie pewny*, ce do osuwa­
nia nad ks. Tch.; nie chciałam, aby chłopak zro­
zumiał.

R. S i mo ń o w i c z .  Bo tu pani ani słowa 
jeszcze po francusku nie domieszała. —  Czy nie 
były po wypadkn rzecz? u ks. T. porozrzucane?

S t r z e l e c k a ,  -gtawsze były porozrzucane
— panował nieporządek, dopiero po bielenia, na 
dwa dii przed wypadkom, powbijał chłopak gwo­
ździe i pozawieszał rzeczy.

R. S i m o ń o w i c z .  A ene były znowu v»°“ 
rozrzucane.

S t r z e l e c k a .  Myślałam, że gwoździe były 
za słabe, źle powbijane i rzeczy pospadały.

R. S i m on  o w i c z .  Czy pani wspomniała, 
że kiwnięcie ręką ks. T. zrozumiała pani tak, 
że na wypadek śmierci daruje pani depozyt ?

S t r z e l e c k a .  Gdy p. Kownacki mnie się 
pytał w kaźni, co myślałam wtedy, odpowiedzia­
łam „nic*, bo ks. T. hył wtedy silny, a ohociaż 
lekarze powiedzieli, ie on umierający, to przecież 
zebrał się zaraz potem i usiadł na kanapie. — 
O darowiźnie nigdy nis myślałam.

R. S i m o ń o w i c z .  Twierdziła pani, że ks. 
T. dawał joż pani do przechowania pieniądze ?

S t  r z e  1 e • ka. Tak, w r. 1885 w wilię kra­
dzieży popełnionej n niego dał mi do przechowa­
nia 40.000 zł.

R. S i m o n o w i e z. Co za dziwny przypa­
dek —  przenosi ezęść majątkn i akurat w nocy 
potem jest kradzież.

S t r z e l e e k a .  Nie wiedziałam, że to część 
majątkn —  nie liczyłam nigdy jego pieniędzy —  
ezeków i innych papierów nie było n mnie wtedy. 
W wilię kradzieży prosił o woreczek — dałam 
mu poszewkę. Pracowali tam mularze. Wziął po­
szewkę pod płaszcz i przyuiśsł mi.

R. S i m o ń o w i c z .  Kiedy mn pani oddała?
S t r z e l e c k a .  Za dwa miesiące.

R. S i m o ń o w i c z .  A jakie były pieniądze 
—  książeczki?

S t r z e l e c k a .  Ksiądz miał do mnie zau­
fanie — rzucił — nie przeliczył —  zamknęłam 
na klacz — dał wtedy także talary i dukaty.

B. S i m o ń o w i c z .  No tak, ks. T przy- 
gnaje rzeczywiście, ke wtedy w r. 1885 dał pani 
majątek do przechowania. Dlaczego pani po wy­
padku nie powiedziała nikomu o pieniądzach?

S t r z e l e c k a .  Tak chciał ks. T., aby uikt 
uie mówił. Ks. T. mówił wtedy : „męczycie, prze­
śladujecie mnie —  ja nic nie wiem*. Nawet sio 
strze pani Kielanowskiej nie powiedziałam, bo oua 
eiągle mówiła: to zaufanie do ks. T. da ci się 
kiedyś we znaki.

R. S i m o ń o w i c z .  I rację miała!
(Poruszenie)

S t r z e l e c k a .  Wiedziałam, że jeżeli zbro­
dniarze ujęci, to chodziło o te pieniądze, które 
brakowały, a nie o te, które u mnie są.

R. S i m o n o w i z. Gzy ks. T. kazał podło­
gę umyć?

S t r z e l e c k a .  Es. Tch. kazał porządek 
zrobić!

R. S i m o ń o w i c z .  Zkąd ślady krwi w lo­
kalu komisyjnym? Pani powiedziała w śledztwie: 
chodząc koło księdza mogłam zbroczyć siebie a 
potem lokal komisyjny.

S t r z e l e c k a .  Wtedy kiedy sędzia śledczy 
mnie pytał, powiedziałam; nie przypominam so­
bie, ale może.

R. S i m o ń o w i c z .  Dr. Schmidt obandażo­
wał w poniedziałek głowę, we wtorek podług ze­
znań świadków, zmieniono poszewkę i powie­
dziano dlatego, że była zakrwawiona tak, że 
obrzydzenie wywołała. A dr. Schmidt twierdzi, 
że w poniedziałek nie była zakrwawiona po­
szewka. Na szafie są tam także ślady zakrwa­
wionych palców! a proknrator mówi, pani Strze­
lecka była tam w nocy.

S t r z e l e c k a .  Obmywając księdza mogłam 
się zbroczyć krwią.

R. S i m o ń o w i c z .  Zkąd ta krew w komo­
dzie była tam, gdzie przedtem leżały papiery 
ks. Tch.?

S t r z e l e c k a .  Przez 40 lat tylko przy tem 
biurku się golił. Ks. T. kaleczył się często. Na 
4 czy 6 tygodni przed wypadkiem pokaleczył 
się i poplamił się, ks. Erólicki radził się, co z 
tem zrobić, że ornaty poplamione. Es. T. miał 
kataraktę, nieraz kaleczył się, później poprzyle- 
piał sobie bibułę. To rzeez wiadoma.

Po pauzie półgodzinnej rozpoczęto o godz. 
12. m. 7. dalsze badanie p. Strzeleckiej.

R. S i m o ń o w i c z .  Opowiedziała pani dr. 
Schmidtowi o tem, jak pani ks. T. dał 157 złr. 
Po co pani opowiadała dr. Schmidtowi? Gzy 
pani potrzebowała się usprawiedliwiać ?

S t r z e l e c k a .  Ja to pokazywałam i opo­
wiadałam Aleksandrowi, a obok syna stał dr. 
Schmidt i ks. Pasiut.

R. S i m o ń o w i c z .  Es. Pasiut mówi, że 
pani powiedziała: „jak dobrze, że przeliczyłam, 
bo mówił, że daje 320 a było tylko 157 złr.?

S t r z e l e c k i .  Bo tak było, ks. T. zda­
wało się, że było 320 i dopiero przeliczył.

R. S i m o ń o w i c z .  Ale pani powiedziała 
„przeliczyłam* — ja tłumaczę sobie to tak, że 
pani chciała powiedzieć, „starowina nie pamięta 
co robi.” Pani chciała dać poznać, że stary w 
gorączce. Lokara* twierdząco mm, że cierpi n* 
nwiąd starczy mózgu, a on daje do przechowa­
nia depozyt. A co było z kluczem ?

S t r z e l e c k a .  Dałam go ks. Erólickiemu 
jak ks. T. fantazował i przenieśli go do domu.

R. S i m o ń o w i c z .  To fantazowanie i 
przeniesienie niewyjaśnione —  dlaczego go pani 
dlatego, że miał zachcianki jako chory, kazała 
przenosić ?

S t r z e l e c k a .  Był całkiem ubrany, zry­
wał się i kilka razy chciał sam iść.

R. S i m o ń o w i c z .  Hadrna opowiada, że 
pani się sprzeciwiała, a ks. Erólicki powiad», że 
służba zrozumiała, ie  on chciał być przeniesio­
nym do pokoju pani. To może domysł, że on 
tam chciał się dostać gdzie jego pieniądze były?

S t r z e l e c k a .  Ks. T. siedział ubrany w 
fotelu i tak go przenieśli. Był tam Sysak, Ha­
dyna i kucharz. To było w kilka dni po zama­
chu dokonanym.

P. S i m o ń o w i c z .  Jak ten człowiek, któ­
rego musieli nieść, na kilka dni przedtem mógł 
sam z łóżka wstać i wydobywać pieniądze?

S t r z e l e c k a .  Bo później gorączka go ro­
zebrała.

R. S i m o ń o w i c z .  Es. Erólicki wyraźnie 
akcentuje, że we wtorek albo środę oddała mu 
pani klucz od szafy ks. T., nie mówiąc dlaczego 
oddaje?

S t r z e l e c k a .  U ks. Erólickiego nieraz 
kluczyk był; jak ks. T. odjechał do Pianowic, 
to oddał mi kluczyk od pomieszkania, i pokazał 
gdzie kluczyk od szafy. Był także pod poduszką 
klucz, który otwierał szafę gdzie były te krocie.

R. S i m o ń o w i c z .  Jak to, więc nie brał 
klnczyka od szafy, lecz zostawił pod poduszką?

S t r z  o l e c k a .  Ale główny klucz od drzwi 
ja miałam.

R. S i m o ń o w i c z .  A tam robiono porzą­
dek. Hadyna mógł z pod poduszki brać klucz?

S t r z e l e c k a .  A przecież tak było.
R. S i m o ń o w i c z .  A po wyjeźiizie ks. T. 

do Pianowic?
S t r z e l e c k a .  Wyjeżdżając do Lwowa, na 

wypadek oguia oddalam mu klucz od drzwi.
R. S i m o u o w i c z *  A pokazała pani klu­

czyk pod poduszką?
S t r z e l e c k a .  Nie — ale na podłodze 

znalazł ks. Erólicki wtedy dwie dziesiątki — ka­
załam je zostawić, aby później pokazać ks. T., 
jak on rozsiewa pieniądze i zostawia. Gdybyśmy 
nie zostawili, to ks. T. nie wierzyłby.

R. S i m o ń o w i c z .  A pani zawierzyłby ca­
ły majątek?

S t r z e l e c k a .  Możeby zawierzył. Przed 
4 laty miał przy sobie 400 zł., przyjeżdża na 
bryczce, nie ma pieniędzy i nie znalazł ich — 
zgnbił. Pomimo, że był skąpy, miał dziwactwa.

R. S i m o ń o w i c z .  Jak było z oddaniem 
pieniędzy?

S t r z e l e c k a .  Jan Kalinowski przyszedł 
i powiedział, że wzywa ks. T. odpowiedział: 
„Męczą mnie — każdemu powiadam, że nie mam, 
abyście nie mieli nieprzyjemności*.

R. S i m o ń o w i c z  odczytuje zeznania pod- 
sądnej ze śledztwa; tam powiedziała, że ks. T. 
oświadczyła: „Trzebapowiedzieć prawdę*. Dlacze­
go pani powiedziała: „Trzeba powiedzieć prawdę, 
że oddał mi pan klacz i pieniądze*. To była
suggestja ?

S t r z e l e c k a .  Ks. T. radził się mnie — 
on nie ufał sędziemu śledczemu i sędzia musiał 
dopiero różę na czapeczce pokazać.

R. S i m o ń o w i c z .  Tak rzeczywiście było, 
pytał on „Kto są ci panowie ?*

S t r z e l e c k a .  Pobiegłam do lokalu komi­
syjnego zaraz po rozmówieniu się z księdzem, 
bo bałam się, że on uśnie.

R. S i mo ń o w i c z .  Są daty, że ks. T. miał 
mieć gotówkę 5000 zł.

S t r z e l e c k a .  Nie było wtedy żadnej 
gotówki.

R. S i m o ń o w i c z .  Pani powiada, że nie 
zabierał książeczek kasy oszczędności dlatego, że 
były przykryte butelkami?

S t r z e l e c k a .  Tak. Wtedy, kiedy wróci­
łam i chciałam brać te książeczki, ktoś przyszedł 
zamknęłam szafę i nie wzięłam ich —  chybaby 
trzeba było wypędzać tego, co wszedł.

R. S i m o ń o w i c z .  Gzy pani zapowiadała 
w r. 1885 książeczki oszczędności skradzione?

S t r z e l e c k a  Tak. Kradzież była z z 18. 
na 19. czerwca 1885 posłał mnie ks. T. do p. 
Zimy, byłam tam zapytać się, jakie numera za­
ginęły £ które są i kazał ks. T. pokazać, było 
ich dziewięć, a co do innych nie chcieli mi po­
wiedzieć numerów brakujących książeczek i adre­
sowali mnie do mecenasów.

R. S i m o ń o w i c z  odczytuje notatki Strze­
leckiej p. t. „Notatki dla sędziego*, które p. Ko­
wnacki przedłożył sądowi. „1) Przed dwoma laty 
wysadzał ks. T. cw&ncygiery —  ja byłam we 
Lwowie i nie widziałam tego — słnźąca opowia­
dała, żę Łucyk zaczerpnął z tych cwancygierów. 
Opowiadałam to ks. T , który swoją lekkomyśl­
nością pobudzał ludzi do grzechu —  powiedział 
„uic nie brakuje*, po dwóch dopiero tygodniach 
powiedział, że braknje 30, a po 4 tygodniach, że 
brakuje 60 cwaucygierów. II) Opowiadała mi 
Jewka, że ks. T. ma korale. Pytałam o to ks. 
T., który powiedział „uie mam żadnych*, a przy 
rewizji znaleziono. 111) Co do psa, który zaginął, 
mówili mi, że zabił go Syniuta, względem skóry 
na buty.* \

R. S i m o n o w i cV_ Po co pani to napi­
sała ?

S t r z e l e c k a .  To były wskazówki dla sę­
dziego, napisane po aresztowaniu mojem na to, 
aby wiedział gdzie szukać.

R. D u n i e w i c z  po skończeniu badania 
przez przewodniczącego stawia pani Strzeleckiej 
rozmaite pytania. Pani Strzelecka odpowiada na 
jego pytania: „Pytałam, co się z księdzem dzieje, 
co się księdza stało.* A on odpowiedział: „Spa­
dłem, potłukłem się.* A dopiero Aleksandrowi 
powiedział zniecierpliwiony: „Jeżelim się zabił, 
to sam* — był przy tem kucharz. W lutym z. r. 
nie byłam podczas tego ataku, bawiłam wtedy 
we Lwowie. Napisałam do syna po wypadku sto­
jąco: „Przyjeżdżaj na koniu*, to znaczyło „spiesz*, 
a „ksiądz źle* dlatego, bo myślałam że chory, 
skoro zobaczyłam tyle krwi. Weszłam na chwilkę 
z synem do ks. T., a później dopiero mówiło się 
o wyborze ludzi do dozorowania. Dopiero wtedy 
uwierzyłam, że to był napad, gdy spostrzeżono 
brak rzeczy. Ponieważ ks. T. właściciel pienię­
dzy odmawiał sędziemu wyjaśnień co do pienię­
dzy, więc i ja nie mówiłam nic o pieniądzach; 
gdyby mnie o to sędzia był zapytał, niezawodnie 
byłabym mu to wyjawiła. Ks. T. ciągle był przy­
tomny, nie widziałam niebezpieczeństwa dla jego 
życia ; gdyby z nim było gorzej, to byłabym to 
zrobiła. Nie wiedziałam, wiele pieniędzy ma ks. 
T. i gdzie je chowa. Wzięłam tylko to, co wi­
działam. Szpang znalazł później jeszcze 7.000 zł. 
Wiedziałam przeoież, że są jeszcze listy zastawne 
etc. Pieniądze zanosiłam n& 2 ozy 3 zawody do 
lokalu komisyjnego, ja stara, niedołężna, uie mo­
głam naraz zabrać.

R. D u n i e w i c z .  Pani sortowała —  w ja­
kim celu ? __

S t r z e l e c k a .  Nie patrzyłaś — odnio­
słam — później we czwartek, gdy odniosłam je ­
szcze łyżeczki —  sortowałam kupony, a tamtych 
papierów nie rozglądałam.

R. D u n i e w i c z .  Czy palono w tym pie­
cu, gdzie znaleźć miano spalone spisy obligacyj?

S t r z e l e c k a .  W leeie nie palono, nikt 
tam nie mieszkał —  urządzano tam wtedy wła­
śnie gościnne pokoje dla zięcia i wnuka.

R. D u n i e w i c z .  Gzy pani ks. T. powie­
działa, że wzięłaś tyłko część tych pieniędzy ?

S t r z e l e c k a .  Naturalnie,ks.T. potwierdzi.
R D u n i e w i c z .  A on właśnie przeczy i 

powiada, że ucieszył się, jak znalazły się pie­
niądze. A czy spis papierów miał ks. T.?

S t r z e l e c k a .  Miał — ale nie wzięłam 
go wraz z papierami.

R. S i m o ń o w i c z .  Powiedz mi pani z rę­
ką na sercu, czy t ani w dniu 21. sierpnia, mia­
ła przeczucie, że zaczynają panią podejrzywać, bo 
już przesłuchano sługi — Sumper się już zbliżał...

S t r z e l e c k a .  Dopiero przyjechawszy ze 
Lwowa — zrobiłam to dlatego, aby mylne podej­
rzenie było usunięte.

R. D u n i e w i c z .  Czy pani przymawiała się 
kiedyś o zapis?

S t r z e l e c k a .  Nigdy. Uważałam, ze ro­
dzina do tego uprawniona. Kościółek był upada­
jący, & ja prosiłam tylko raz, aby dał co na ko­
ściółek parafialny, który fundował.

P. D u n i e w i c z. Gzy pani pożyczyła kiedy 
n ks. T. dla siebie albo syna?

S t r z e l e c k a .  Dla syna paręset zł., a na 
skrypt dla muie 2.000 zł.

R. D u n i e w i c z .  Podniesiono, iż skrypt 
syna na 657 zł. skradziono z kamizelki.

S t r z e l e c k a .  To ja brałam bo miałam 
rachunki z ks. T.

R. D u n i e w i c z .  Dlaczego tak późno dano 
znać rodzinie ks. T. o wypadku ?

S t r z e l e c k a .  Bo zapytany k*. T. nie ży­
czył sobie tego, a później syn bez pytania telegra­
fował.

R. Duniewicz. Czy jak pytał się Kazimierz 
Tchórz, o majątek, czy pani mu mówiła co?

S t r z e l e c k a .  Nie przypominam sobie.
Sędzia przysięgły dr. D o m a s z e w s k i .  

Gzy pani cierpi na reumatyzm?
S t r z e l e c k a .  Od 3 lat nóg podnosić nie 

mogę, w krzyżach mnie boli, u córki 2 lata nie 
byłam, u nikogo nie bywam, koleją jeździć nie 
mogę

Dr. D o m a s z e w s k i .  Może pani sama 
nbrać się?

S t r z e l e c k a .  Z trudnością. Nie radziłam 
się, bo myślałam, że to starość, nacierano mnie 
spirytusem etc.

Dr. D o m a s z e w s k i .  Oskarżają panią, że 
to pani mordowała w nocy —  otóż chodzi nam o 
to, czy wycieczka nocna była możliwą. Ta oko­
liczność nie zbadana ani poruszona.

R. S i m o u o w i c z .  Pani Strzelecka nie bro­
niła aię w tym kieruuku.

S t r z e l e c k a .  Pan sędzia widział n mm*, 
że ja na kanapie siedzieć nie mogę, tylko na Wy­
sokiem krześle. Snwam nogami. Do powozn nie 
wsiędę, zanim mi krzesełka nie dadzą.

Dr. D o m a s z e w s k i .  A kto spał obok 
pani tą razą?

S t r z e l e c k a .  H&ndzia.
Dr. D o m a s z e w s k i .  A  miała lekki sen?
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S t r z t l e c k a .  Tak, budziła sit, jak piy 
szczekały.

Dr. D o n a s z i w s k i .  Jak często panią syn 
odwiedzał z Bołszowa?

S t r z e l e c k a .  Rozmaicie, czasami kilka 
razy dziennie,

Dr. D o m a s z e w s k i .  Czy był 29. lipca 
syn u pani?

S t r z e l e c k a .  Nie.
Dr. D o m a s z e w s k i .  A w sobotę 28. lipca?
S t r z e l e c k a .  Nie przyoominam sobie. 

(Po chwili) Na kilka dni przedtem nie był u 
mnie, bo był we Lwowie.

Skutkiem znużenia pani Strzeleckiej zarzą­
dzono 10 minutową pauzę. W sali atmosfera nie­
znośna. Gorąco okropne. Sala przepełniona. Za­
uważyliśmy kilkunastu posłów sejmowych Na 
galerji ścisk. Przybyły panie ze sfer dystyngo­
wanych.

* * *
O godz. 2. min. 15. zadaje adjunkt dr. Ste-

belski kilka pytań pani Strzeleckiej, która odpo­
wiada, że kr T. co roku mówił, ii wynosi się 
z Kukizowa i co roku zostawał. Za utrzymywanie 
opłacał ks. T. 20 zł. Ja nie chciałam, ale ks. T. 
bojąc Bię, abym kiedy nie miała pretensyj, żądał
tego absolutnie. Es. T. jednak nic n.e płacił i
rachunki zostały do dziś dnia nie załatwione. 
Co do śladów krwi na komodzie, to sam ks. T. 
powiedział mi: „Ja się tam goliłem i to z tegoa. 
Z komody wyjmuje się szufladka i na tej się go­
lił przez 40 lat.

Dr. St ebe l s ki .  A z kluczykiem co było?
S t r z e l e c k a .  Oddałam go ks. Erólickiemu, 

miałam wyjechać, ale nie wyjechałam.
Dr. Gi r t l e r .  Akta śledcze były dotychczas 

dostępne tylko dla przewodniczącego, prokuratorji 
i obrony — zeznania Strzeleckiej złożone w śled­
ztwie tym tylko osobom są znane. Widzę, że ze­
znania p. Strz. różnią się w wielu ustępach ja­
skrawo od zeznań złożonych w różnych stadjach 
śledztwa, proszę więc trybunału, aby zeznania pani 
Strz. były w całości odczytane, lub przynajmniej 
tylko sprzeczne ustępy.

R. S i m o n o w i e  z. Ponieważ p. prokurator 
nie odwołuje się tylko do mnie, jako przewodni­
czącego, ale do trybunała — więc maszę prosić 
przeciwną stronę, a to obrońców pani Strzeleckiej, 
o oświadczenie się co do tego. P. prokurator zre­
sztą nie wskazał nstępów esencjonalnyoh, o które 
ma ohodziło. Według mego zdania licują jej dzi­
siejsze zeznania w głównych zarysach ze złożo- 
nemi w śledztwie. Dziś wyjaśniła jeszcze dodat­
kowo niektóre ustępy.

Dr. R o i ń s k i  w imienin całej ławy pod- 
sądiych powiada, iż przesłuchania p. Simonowi­
eża były wyczerpujące i że przedstawiał jat poa- 
sądaej niektóre sprzeczności. Obrońcy trybunałowi 
pozostawiają decyzję, uważając odczytanie proto­
kołu za zbyteczne.

R. S i m o n o w i e  z. Dopiero w toku dowedo 
wego postępowania odczytam ustępy, jeśli wyjdzie 
na jaw sprzeczność. Na każdy sposób zasięgnę 
uchwały trybunału.

Po pięcia minntach wraca, a przewodniczący 
ogłasza uohwałę, aby nie dać miejsca wnioskowi 
prokuratora na odczytanie pretokołn śledztwa. P. 
prokurator nie podał wcale rzekomo sprzecznych 
ostępów. Nie ma podstawy twierdzić, że są sprze­
czności z dawnemi zeznaniami.

Dr. G i r t l e r .  Proszę o głos c odo  pytań— 
czy pani Strzelecka nie zmęczona?

Dr. R o i ń s k i .  Znużona pani St. nie jest 
wstanie teraz odpowiadać dalej — na razie od­
mawia odpowiedzi, w tem stadjum; dopiero w 
dalszym toku zamierza ua wszystko odpowiadać.

Dr. G i r t l e r .  A ja właśnie teraz chcę py­
tać, aby wykazać esencjonalne sprzeczności z 
dawnemi zeznaniami.

S t r z e l e c k a .  Ja odpowiem — jednak znu­
żona jestem.

Dr. Gi r t l e r .  Gdyby trybunał był innego 
zdania, to ja wskażę ustępy sprzeczne.

Dr. R o i ń s k i .  Dopiero po przesłuchania 
podsądnych następuje proces dowodowy. Przed­
stawienie całego Stanu rzeczy było już aż nad­
to wyczerpujące. Panu prokuratorowi chodzi te­
raz o dalsze śledztwo —  zastrzegam, że znużo­
na odpowiadaniem przez 2 dni już tylko dać 
może odpowiedzi w postępowaniu dowodowem. 
Sprzeciwiamy się wszyscy temu sposobowi prze­
słuchania.

Dr. D a 1 ę b a imieniem Aleksandra Strc., 
składa to samo oświadczanie. My także nie pyta­
my wobec zmęczenia, nczynimy to dopiero w to- 
ku postępowania dowodowego. Sprzeciwia się także 
protekołowanin pytań dr. Girtlera, bo to nie rzecz 
śledztwa; pytania te liczyć się będą na setki.

Dr. D u n i e w i c z .  Czy zasadniczo odpowia­
dać nie będzie, czy skutkiem znużenia ?

Dr. R o i ń s k i .  Zasadniczo.
Dr. G i r t l e r .  Jeżeli podsądni znużeni, to 

ja się nie dziwię — zaprzecza jednak, jakoby roz­
prawa nie była śledztwem. Według newej proce­
dury cała rozprawa jest śledztwem, a materjał 
przygotowuje śledztwo. Jeżeli domagam się wyja­
śnień to w interesie prawa — a zaprzeczyć mi 
prawa do pytań nikt nie może — a co było w 
rozprawie, to musi być protokołowanem. Co do 
Aleks. Strz. nie skończyłem także pytań.

Dr. G ó r e c k i .  Zebranie matarjału należy 
do śledztwa — tu śledztwo w pełnem znaczeniu 
prowadzonem być nie może. P. prokurator miał 
czas przez 5 miesięcy wyczerpująco przeprowadzić 
śledztwo.

Prokurator nie ma prawa stawiać pytań 
podsądnym, jeżeli odmawiają odpowiedzi. Jego 
wniosek uważam jako wbrew ustawie postawiony.

Dr. D u l ę b a .  Pan prokurator stawiał nie­
które pytania, nie zaczerpnięte z aktn oskarżo­
n a , przeciw temu zastrzegam się; jeżeli ma ja ­
kieś dokumentu nawet, niech się wstrzyma z tem 
do postępowania dowodowego.

• \ o 1** H i r 11 e r. (Dla faktycznego sprostowa­
nia). Szczegóły te zawarte są w aktach; niemo­
żliwa setki dokumentów odczytać, obrona tego 
nie czytała i robi mi lekkomyślny zarzut, odsu­
wam go z oburzeniom.

R. S i m o n o  w i c z  przerywa następnie 
rozprawę o godz. 3»/4 do jutra ranó i ogłosi u- 
chwałę co do powyższych wniosków.

M i niijnii i zmimia.
Lwów dnia 15. stycznia.

* P. Jan L id l nowomianowany wiceprezydent 
namiestnictwa przybył do Lwowa.

* P . Karczewski, autor „LonyM bawi od kilku 
dni wo Lwowie.

* U pp. Namiestnikawstwa odbył się wczo­
raj obiad na 23 nakryć, na który otrzymali zapro­
szenie pp.: J. m. br. Albori, prof. uniwersytetu Ja­
giellońskiego dr. Bobrsyński, Hipolit Bohdan, Mie­
czysław hr. Borkowski, ks. Jorzy Czartoryski, Zy­

gmunt Dembowski, JE. fmp. Aleksander hr. UksMU- 
Giillenbrand, rektor uniwersytetu Jagiellońskiego dr. 
Kasperek, radca dworu Włodz. hr. Łoś, Jótef hr. 
Męciński, prezydent m. Lwowa Mochnacki, ks. biskup 
Pełesz, Oktaw Pietruski, radca dworu Edward Pod- 
lewski, ks. Eustachy Sanguszko, JE. dr. Franciszek 
Smolka, ks. metropolita Sembratowicz, ks. biskup So­
lecki, Jan hr. Szeptycki radca namiestnictwa Robert 
Terlecki, Mikołaj hr. Wolański.

* Prezydentem  Izb y  handlowej w Brodach, 
wybrany został ponownie p Adolf Byk, a wiceprezy­
dentem aptekarz p. Witosławski.

* Depntacja tłum acklej Rady powiatowej, 
składająca się z marszałka ks. Franciszka Sawy, ks. 
Audjasza Szeparowicza i p. Ohanowicza, dalej z bur­
mistrza Tyśmieniey p. Witosławskiego i tłumaokiego 
rabina p. Abrahama Ohrensteina, przedstawiała się 
dnia 13. bm. na osobnom posłuchaniu p. namiestni­
kowi Badeuiemu w celu złożenia temuż gratulacji z 
powoda nominacji namiestnikiem. Wszyscy członkowie 
zostali bardzo uprzejmie przyjęci i tegoż dnia na re­
cepcję zaproszeni.

* Mianowanie. Wiener Ztg. ogłasza miano­
wanie nadzwyczajnege prefesera Dziwińskiege zwy- 
ozajnym profesorem matematyki przy szkole techni­
cznej we Lwowie.

* Slub. W Wietrzychowicach koło Siedliszowic, 
odbył się onegdaj ślub p. Teofila Łukasiewicza, ka­
sjera dóbr ordynata hr. Kwileekiego, z p. Bronisła­
wą Walentą, tamtejszą poeztmistrzynią.

W sobotę d. 12. bm. edbył się w Sołotwinie 
ślub p. Jana Gotza z Zofią hr. Sumińską, córką wła- 
óeicielki tychże dóbr.

* Zm arli we Lwowie: Nikodema z Żubrów
Srfuffert. Ludwik Bronisław Bielecki, przeżywszy lat 
55. Julian Skorobohaty kapitan-audytor, w 80 roku 
życia. Anna z Paszkowskich Reczka, obywatelka m. 
Lwowa, w 83 r. życia. Wacław Nowakowski w 37 
r. życia. Earoliua z Winterów Staohowska, wdowa 
pe b. zarządcy szpitala miejsk. w Tarnopolu.

Es. Mikołaj Latorowski, parooh-jubilat w Stru- 
sowie, dziok. trembowelskiego, zmarł w 78 r. życia, 
a 50 r. kapłaństwa.

W Poinańekiem zmarł 8. b. m. Filip Łączko­
wski weteran z r. 1831.

W Płocku zmarł Czesław Ealinowski, lekarz, 
używający w tem mieście powszechnego szacunku. 
Zmarły pozostawił troje dzieci i wd,wę, córkę histo­
ryka Juijana Bartoszewicza.

* W alne zgrom adzenie gremium aptekarzy 
Galicji wschodniej, odbędzie się dnta 26. stycznia br.
0 godzinie 10. przed południem w lokalu szkoły far­
maceutycznej Na porządku dziennym oprócz sprawo­
zdań zarządu z ozynaości za rok ubiegły i kasy, wy­
bory komisji egzaminacyjnej i kwalifikacyjnej.

* Na kolei Lwówr-Stryj został dzisiaj wszel­
ki ruch pociągów przywrócony.

* Z pow odu zawiei Śnieżnych wstrzymany 
został ru h prawie na wszystkich liniaoh kelejowyoh 
w Rumunii.

* Z kolei K arola Ludwika. Zaspy śnieżne 
między Rawą ruską i Sokalem usunięto, od 16. bm. 
kursują więe pociągi nr. 701 i 702 na całej prze­
strzeni między Jarosławiem i Sokalem.

* G orlick ie  krajow e tow arzystw o dla opie­
ki i rozwoju górniotwa i przemysłu naftowego w Ga­
licji urządza sgromadienio przemysłoweów naftowych 
dnia 20. bm. o godzinie 3. popołudniu w sali sto­
warzyszenia „Frohsium* w hotelu Goorga we Lwo­
wie. Porządek dzienny : 1) Sprawozdanie o rozweji 
gaUoyjskiego prsemysłu naftowego w ubiegłych dwóch 
latach. 2) O podrtieniu wyrobów żelaznych w sto­
sunku do przemysłu naftowego. 3) 0 zakazie wywo­
zu nieopodatkowaaoj benzyny z jednej destylarni de 
drugiej. 4) 0 priepisach dla inspektorów priemysło- 
wyeh w zastosowaniu do przemysłu naftowago w Ga­
licji. 5) O rezsadianiu szybów naftowych materjaui 
wybuebeweml wobee istnisjąoyah przepisów. 6) Prze­
pisy dotyeząee sapalnośoi lafty.

* Tajem nicze m orderstw o spełnione zestało 
w Laszkach, pewiatu mośoiskiego. Po zwadzie kar­
czemnej d. 8. b. m. kilku włościan a pomiędzy nie­
mi Fedko Iwanowicz, wszczęło bójkę na drodze. Nad­
biegła na to z chaty matka Fedka, Krystyna i usi­
łowała rozerwać zapaśników, jakoż Fedko wymknął 
się z rąk czterech innych włościan i pobiegł do do­
mu. Gdy po obwili i matka jego przestąpiła próg 
chaty, nagle nie wydawszy jęku. upadła martwa 
skutkiem, jak się okazało, rauy w szyi, nożem jej 
zadanej. Który z ekscedentów był sprawcą zbrodni, 
śledztwo dopiero okaże.

* Dotację roczną zakładu fizjologicznego przy 
uniwersytecie Jagiellońskim podwyższyło ministerstwo 
oświaty z 600 na 1.200 zł.

* Aresztowanie oszusta. W Wiedniu uwię­
ziono przed kilku dniami b. inspektora asekuraeyjne- 
go, Leona Wodzińskiego, ściganego listami geńozemi 
aa oszustwo przez sąd kraj. lwowski. Wodzińaki li­
czy lat 36 i zajmował aię ostatnimi czasami pośre­
dnictwem w sprzedaży obrazów.

* W ykolejen ie. Wezoraj pe południu pociąg o- 
sębowy lwowski, który powinien był przybyć do Kra­
kowa o godzinie pół do 3, przybył dopiero o godz. 
5, z powodu, że na linii obok Łańcuta wykoleiło się 
kilka wagonów pociągu ciężarowego, lecz bez szkody. 
Peoiąg kurjerski lwowski spóźnił się wczoraj wieczo­
rom o dwie godziny z powodu gwałtownego wiehru.

* Zam arzł na śm ierć murarz M. Potocziy. 
Zwłoki jego znaleziono onegdaj rano na gruncie pod 
1. 21 przy ul. Krzyżowej. Nieszczęśliwy liczył lat 57. 
Zamarzł wracając w stanie nietrzeźwym do domu. 
Zwłoki odstawiono do kostnicy szpitala głównego.

* Z fundacji zapom ogowej dla wdów i 
sierót po urzędnikach i sługach władz politycznych, 
uóiioliłe namiestnictwo: 1) p. Annie Mianowskiej, 
wdowie po adjunkcie, pozostającej w szpitalu dla 
nieuleczalnych chorych 30 złr.; 2) p. Małgorzacie 
Henryce W asy ano wieżowej, wdowie po rowidencio ra­
chunkowym namiestnictwa, 30 złr.; 3) p. Teofili 
Podwińskiej, sierocie po sekretarzu powiatowym 20 
złr.; 4) p. Kamili Ś wieża wskiaj, sierocie po adjiuk- 
oie powiatowym 20 złr.; 5) Edwardowi Starzec, sie- 
rooie po pomocniku woźnego, 10 zł.; 6) Antoninie 
Vogel, sierocie po woźnym byłego gubernium 10 złr.; 
7) p. Józcfiio Łampeckiej, wdowie po dyetarjuszu 
starostwa w Nowym Sączu 20 złr.

* Stan pow ietrza. Obserwatorjum szkoły poli 
teobnicznej donosi 16. stycznia :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w połu­
dnie mieliśmy wiatr południowo-wschodni, niebo w zna­
cznej cręśei zamglone, powietrze mienie wilgotne
1 mgliste.

Średnia temperatura doby była — 6*5* O, naj­
wyższa — 5*0* O dziś o 9 rano, najniższa —  8 2* 
około półnooy.

Popołudniu polatywał śnieg nieznacznie, dając 
opadu tylko 0*3 mm.

Zniżka barometryozna 750—755 znajdowała się 
w Islandji; zwyżka 790 — 785 w Wielkiej Rosji 
zniżka drugorzędna we Włoszech. ;

Stan barometru zredukowany do poziomu mo­
rza był dziś o 9 rano 767 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 16. stycznia:

Wiatr południowo-wschodni, średnia tempera­
tura doby zuowu się trochę podniesie, niebo przewa­
żnie zamglone, powietrze wilgotne i mgliste —  opad 
nieznaczny.

Domniemany stan powietrza w drugiej połowio 
styoznia : W ogóle będziemy mieli mrozy łagodniej­
sze, temperatura się podnosi, od 16-go do 21 opady 
nieznaczne , powietrze przeważnie mgliste, do 30-ge 
zaś opady znaczniejsze, mianowioie około 23-go.

* Jutro , 17. stycznia: św. Antoniego. — ów. 
Fteopemta.

O F I A R Y .
M. P. z Z a c i s z a  nadesłał do naszej Admi- 

nistracyi zł. 3 z przeznaczeniem „dla najbiedniej­
szych*, — którą to kwotą rozporządziliśmy stosownie 
do polooonia szanownego ofiarodawcy.

Odpowiedź od Adm inistracji. Wny Pan 
F e l i k s  W....CZ w D z i k o w i e  s t ar y m.  Rewers 
nosi datę 1. — odcinek przekazu 8. styoznia. Po 
wyjaśnienie udaliśmy się do Szan. dyrekcji poczt we 
Lwowie.

—  Kraków dnia 12. stycznia. (Kor. Gaz. Nar.) 
(xy) Dnia 10 go b. m. rozpoczęły się w naszej 
Radzie rozprawy budżetowe. Prsedewszystkiem zło­
żył prezydent obszerne wyjaśn^nie o stanie majątku 
gminnego, wykazujące, że stsin czynny miasta jest 
blisko o 2 milo a y wyższy nad passywa. Pasywa 
zaś, to pożyczki, z których pówstały budowle miej­
skie, szkoły i t. d., z ostatniej pożyczki wreszcie 
zakupiono zakład gazowy, niosący pokaźne zyski, 
jak to stwierdziła komisja, wyznaczona z łona Rady, 
przeprowadzająca swe czynności z biurem raohun- 
kowem Magistratu, więe niepodejrzana o stronni­
czość.

W rozprawie ogólnoj zabrał następnie głos 
r. m. C h y l i ń s k i ,  współredaktor Czasu. Mowa ta 
wywołała opuszczenie sali przez część radców z wi­
ceprezydentem p. Friedleinem na czele, wywołała też 
głosy dzienników, pełne oburzeń na mówcę. Gdy mi­
nęło pierwsze rozdrażnienie, nastała pora ocenienia 
spokojnego i przedmiotowego tej mowy.

W pierwszej części mowy podniósł mówca 
konieczną potrzebę budowy gmachów dla szkół śre­
dnich, które dziś narażają zdrowie młodzieży, na 
której przyszłość naszą budujemy, i uie pozwalają 
jej korzystać należycie z nauki. Mówca radził ko­
rzystać z przychylnego w tej sprawie usposobienia 
p. namiestnika, by wspólnie działając dojść do tak 
potrzebnych gmachów. Dalej, celem podniesienia 
szkolnictwa ludowego, radził mówca, by otworzyć 
możność ubiegania się o posady nauczycielstwu 
z całego kraju, jak krakowskie nauczycielstwo ma 
prawo ubiegać się o te posady w całym kraju. 
Myśl ta zasługuje na uznanie, gdy nie będziemy jej 
brali wyłącznie z zapatrywania krakowskiego. Ra­
dził wreszcie p. Chyliński, by w wydziale szkol­
nym magiutratn zasiadał referent rachunkowy, nie 
zaśi jak detąd, radcy, przenoszeni z biur ekonomatu 
miejskiego.

Ta część mowy nie mogła dotknąć nikogo, 
nawet sekcji szkolnej, bo ta korzysta zawsze z tego. 
eo może podnieść nasze szkoły. Leez drugą częścią 
uczuła się Rada dotkniętą, gdyż mówca zarzucił jej 
„ niedbalstwo*', że na posiedzeniach kompletu nie 
bywa i t. p. Obraza tkwi więc w użyciu publicsnem 
wyrazu: niedbalstwo, bo nie od dziś dnia datują 
się narzekania na przyjmowanie obowiązków a za­
niedbywanie takowych, -re^tą w naszej Badzie 
jest to utarty zwycząj, że posiedzenia, naznaczone 
na piątą, zaczynają się dopiero około 6. Przybywa 
pierwszy prezes Akademii dr, Majer, przybywają 
w porę gorliwsi radcy, i czas marnie tracą na ocze­
kiwanie mniej gorliwych. O ile sobie przypominam, 
wytykał to już i prezes Majer i p. Romauowicz, 
wzywając prezydenta do zapobieżenia złemu, otóż 
dobitny wobec niegorliwycb dał temu wyraz Chy­
liński, i ztąd powstał pierwszy objaw niezadowole­
nia Rady.

Więksse jeszcze niezadowolenie wywełała kry­
tyka uchwały, skazującej na zburzenie gmach ów. Du­
cha, i zarzuty p. Chylińskiego, skierowane do bezpło­
dności obecnej większośoi. Słów użytych przez p. Chy­
lińskiego chwalić nie mężna, ale należało w odpowie­
dzi na nie wykazać dzieła dokonane, zwrócić uwagę 
na zbyteezną, a tak niewłaściwą krytykę zapadłyoh 
uchwał, i w tan sposób unicestwić moweę, pobić ge 
faktami i żądać odwołauia niesprawiadliwyoh zarzutów. 
Nie źrebiono tege, leez ograniczono się de demonstra­
cyjnego opuszczenia sali.

Zarzutów wszakże wyzłiohano, skoro polemizo­
wano i niemi następnie, głównie iderzająo za nie­
właściwy ten mewy p. Chylińskiego. Cały szereg 
mewoów dał wyraz niezadowolenia z mowy p. Chy­
lińskiego, między innymi uczynił to i prof. dr. Stra­
szewski, nazywając lekcją mowę p. Chylińskiego. Ten 
jej zakrawał na te, szkoda wszakże, że prof. dr. Stra­
szewski nie wszedł w rozbiór częśei pierwszej, było­
by bowiem sskelniotwo więcej na tem zyskało niż na 
samej krytyce tonu. Mewy p. dr. Kohna, który do­
tknął w odpowiedzi spraw szkolnych, nie możemy u- 
ważaó za odpareie podniesionych przez p. Chylińskie­
go postulatów, nlo wykazał toż dr. Kohn dzieł obe­
cnej większości, tej większośoi, której najgłówniejsi 
przywódcy stanąwszy wbrew interesowi gminy w spra­
wie gazowej, woale się miasta nie przysłużyli. Te 
dziś stanowczo powiedzieć już można nie zdziałano 
toż ii# owom rozgłoónem powołaniem de życia komi­
sji, mającej obmyóloó podniesienie dochodów i zmniej­
szenie wydatków, a nawet negatywnego skutku dzia­
łania te] komisji nie mógł <Kŵ eśó dr. Kohn. Nie 
zasłużyła się toż ta większeóó piekąeą sprawą podnie­
sienia i iregnlowania pensyj urzędników naszego ma­
gistratu, esogo prosta sprawiedliwość wymaga.

za jęczmień od 6.— do 7.—  zł., za owioi od i 
6.15 do 6.50 zł. (z akoyzą.) —  Wszystko za 100 j 
kilogramów.

G iełda  zbożowa. Wiedeń dnia 15. stycznia. 
Pszenica na wiosnę 7 84, na jesień 8 25.

W iedeń 16. stycznia. Przypędzone na tutejszy 
targ bydła rzeźnego 4026 sztuk opasowego i 935 
sztuk chudego. Razem 4961 sztuk.

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 460 sztuk 
opasowych, 52 sztuk chudych , z Bukowiny 97 sztuk 
opasowych. Ogółem przypędzono o 773 sztuk mniej, 
a z samej Galicji o 163 więcej niż zeszłego tygodnia.

Tendencja zakupna była dośó słabą. Ceuy towa­
ru wyborowego podniosły się o 50 ot. de 1 zł., ce­
ny natomiast innych gatunków spadły do 2 zł. Nie 
sprzedano 218 sztuk.

Płaeono: g a l i c y j s k o - b u k o w i ń s k i e  woły 
opasowe po 48 zł. do 55 zł., za towar przedni 54 
do 56 zł., węgierskie woły opasowe po 47 do 56 zł., 
za towar przedni 57 do 61’50, z innych krąjów ko­
ronnych po 50 do 57 zł. a za towar przedni 58 do 
6150, wyjątkowo po 63 zł., krowy po 48 do 57 zł., 
stadniki 49 do 52 zł. za cetnar metryczny.

Bydło chudo 18 do 110 za sztukę.

Dział ekonomiczny.
Delegaci Uwarz, rolniczego krakowskiego pp.: 

Władysław Struszkiewicz, Karol Soipio i Adam Ję­
drzejowie! i lwowskiego towar*., gospodarskiego pp.: 
August Sohellenberg, dr. Piotr Gross, Dawid Abra­
hamowie! i dr. Tadensz Piłat zbiorą się d. 16. bm. 
na wspólne posiedzenia w sprawie powzięcia wnio­
sków ce de zmian potrzebnych w ustawie o składach 
zbożowych krajowych.

Sprawozdanie z targa zbożow ego na 
K leparza. K r a k ó w  d. 15. stycznia. Spo­
dziewane po Nowym rokn ożywienie handlu zbo­
żowego nie nastąpiło dotąd i zarówno za granicą 
jak i u nas tendencja jest słabą, a ceny dawniej­
sze utrzymają się bez żadnej prawie zmiany. 
Wobec utrudnionego odbytu, kapujący ograniczają 
się ir zakupnach do celnych gatunków, które 
wskutek tego stosunkowo lepiej w cenie się trzy­
mają. podczas gdy ziarno średnie jest zaniedbane 
i tylko po cenach zniżonych z trudnością znajduje 
nabywców.

Płacono za pszenicę białą ed 7.50 de 8.— 
zł., za czerwoną od 7.50 de 7.90 zł., za żółtą ed 
7.50 de 7.90 zł., za żyt# ed 6.— do 6.45 zł.,

101. —  
10415 
96 50 

103—  
9 7 .-  

103—  
9360

98-30 
92 50

57 50 
48—

T i l i n n  „ H r  M u f .
P e s z t  d. 16. stycznia. Na wczorajszem 

posiedzeniu Izby posłów, przemawiał sekre­
tarz stanu Groman w obronie ustawy wojsko­
wej i występował przeciw traktowaniu armii 
węgierskiej jako sprawy odrębnej dla Węgier. 
Następnie przemawiał za pielęgnowniem ję­
zyka niemieckiego i podniósł w końcu, że 
nawet sam śp. Deak nie znalazłby w §. 14. 
nic takiego, coby konstytucję naruszało. W  ■ 
tym samym duchu przemawiał także August 
Pulszky.

P a r y  i  d. 16. stycznia. Według tutej­
szych doniesień, rewolucjonista hiszpański 
Zorilla (republikanin) wyjechał był z Francji 
do Londynu, zkąd zamierzał z garstką zwo- 
lenuników odpłynąć do Ferreol (port w pół­
nocnej Hiszpanii), pozyskać tamtejszą załogę 
i wywołać powstanie. Ale dowiedzieli się o 
tem posłowie hiszpańscy w Paryżu i Londy­
nie i donieśli swemu rządowi, który przeto 
mógł poczynić zarządzenia. W skutek tego 
Zorilla wrócił z Londynu do Paryża.

P a r y ż  d. 16. stycznia. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby posłów interpelował 
Baudry d’Asson rząd z powodu niepokojów, 
jakie niedawno temu zaszły na zgromadze­
niach wyborczych. Floguet odpowiada, że 
gdyby monarchia dawniej była przyznała 
prawo wyborcze, kraj byłby do takich zgro­
madzeń już nawykł i działałby ze spokojem. 
Rząd może tylfo w pewnych, ustawami o- 
znaczonych wypadkach, występować dla zapo­
bieżenia nieporządkom.

Komisja Izby dla projektu o podatkach 
dochodowych, odrzuciła en bloc projekt mini­
stra skarbu.

B u k a r e s z t  d. 16. stycznia. Jak sły­
chać, całe prezydjum Izby posłów myśli zre­
zygnować. Wiceprezydentowi Izby Blarem- 
bergowi ofiarowano posadę posła w Konstan­
tynopolu, ale nie przyjął.

Rzym  d. 16. stycznia. Między nowemi 
finansowemi przędłożeniami rządu znajduje 
się nałożenie podatku od biletów kolejowych.

M a d r y t  d. 16. stycznia. W Izbie po­
słów Gastelar w świetnej mowie bronił mini­
stra wojny za to, że oficerom zakazał pisy­
wać do dzienników.

L o n d y n  d. 16. stycznia. Times donosi 
z Zanzibaru: We czwartek uderzyli Arabo­
wie na misję niemiecką, sądząc że jest bez 
obrony, i znaczne ponieśli straty. Dyrektor 
angielskiego Towarzystwa wschodnio-afrykań- 
skiego, gdyż zarządzenia wzdłuż angielsko- 
afrykańskich wybrzeży są ukończone. W Wan- 
g&, gdzie niedawno temu strzelano na statek 
angielski, poczytując go za niemiecki, był 
Mackenzie przychylnie przyjęty.

W a s h in g t o n  d. 16. stycznia. W me- 
sażu do kongresu Stanów Zjednoczonych co 
do wysp Samoa, oświadcza Cleveland, że 
Niemcy wcale nie pragną obalić rządu kra­
jowców lub lekceważyć praw, jakie do tych 
wysp posiadają Stany Zjednoczone, tylko pra­
gną wspólne mi siłami spokój ua wyspach za­
prowadzić.

Zdaniem prezydenta jednak, Niemcy dą­
żą do spotęgowania swego stanowiska na Sa­
moa, co się nie zgadza ani z interesem Sta­
nów Zjednoczonych, ani z traktatami. Zdanie 
prezydenta, jaką w tej sprawie należy prowa­
dzić politykę, znajdzie senat w korespondencji 
i w dokumentach, które w tym celu senatowi 
przedłożone będą.

W iedeń dnia 16. stycznia 2 god. 10 min. po­
południu. Akcje kredytowe 312a18. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 47 75. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 313*— . Akcje Banku anglo-austija- 
ckiego 126 80. Akcje Unionbanku 221*— . Akcje 
kolei Karola Ludwika 206 75. Akcje kolei Półno­
cnej 250 50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
101*50. Akcje kolei Alfóldzkiej — *— . Akei<* kolei 
Państwowej 256*70- Akcje kolei Lw.-Czern 220 75. 
Akcje kolei węg-północno-wschodniej 178 50 Losy 
komunalne wiedeńskie 142*— . Akcje Tow tureckiego 
110*25. Galie, oblig. indemniz. 104 50 Akcje kolei 
półn cno-zachód, (lit. B. Elbethal) 198 75 Losy re­
gulacji Cisy — *— . Akcje Banku dla krajów koron- 
uych 226 — Akcie Bankrereinu 106 90. Rosyjski rubel 
papierowy 128 25 Losy prem węg. —.— .

4*/i«'/n Renta wspólna 8245. 5°/0 renta austr. 
papier. 97 92. 4*/* renta austr. słota 111*70. 4*/* 
renta węg. słota 101 40. 5°/» renta węg. papierowa 
93 75. Napoleondory Marki niem. 59 12

II. Listy zastawne za 100 złr.
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*L . —*—

5 •/. • 99*90
gal. 57. wyl. 10*/. p 10315 

Banku krajowego 4 1°B* w 51 1. . . 95 50
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5°/0 • • 102—

„ kredyt, gal. ziem. 4% . . . 96 —
„ kred gal. ziem. 5% los. w 37 1. 102-—
„ kred. g. ziem. 4% los. w 41V81- 92 60
,  kredytowego gal. ziem. 41/,0/,

los. w 52 1................................  97.30
„ kred gal. ziem. 4*/0 los. w 561. 9150

111. Listy dłużne na 100 zf.
Gal. Z. krsd. włośe w likw. (d. 6 pr.) 3% — *—
Gal. Z. kred. włość. (d. 5®/0) 2%*/* • . -  —
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6°/0 los w 15 lat ........................ —1■—
IV. Obligi za 100 zł. 

lndemnizacyjne galicyj. 5*/# m. k. . .
Kom. banku krajowego 5*1 a w. a. 1. em.
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/* w. a. .
Pożyczka krajowa 1883 4ł/»% . . . .

V. Losy.
Losy miasta Krakowa.............................
Losy miasta Stanisławowa...................

VI. Msnety.
Dukat h olen d ersk i............................................ 5*63
Dukat c e s a r s k i .................................................5 66
N a poleon dor...................................................... 953
Półimperjał r o s y js k i ....................................... 9*86
Bubel rosyjski s r e b r n y ...................................1*36
Bubel rosyjski p a p ie r o w y ..............................127
100 marek niemieckich......................................58'85
Srebro za 100 złr............................................——
Kupony w s r e b r z e ..........................................—

103*80
100—
103-25
94-25

21-50
33—

104*90
101* —

105—
95*25
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P r iy je o l ia l i  d o  L w o w a
dnia 16. stycznia 1888 :

Hotel Żorta. H. Siemiginowska z Torskiego. O. 
Skrzyńska z Zagórzan. T. Cieński z Drobiczowa. A. hr. 
Łoś z Bertkowa. A Bisset z Peczeuiżyna.

Hotel Francuski Hr. J. Bielski z Boszczyc. Hr. E. 
Petecki, Dr. J. Komierowski i Dr. E. Grodziński z War­
szawy. Dr. J ks. Bukowski z Krakowa. J. Łodzią Boga- 
liński z Dąbrowy. H Haber, S. Siebenschein i J. Schmahl 
z Wiednia. Br Ujejski ze Strz«lisk. W. Bieniedzki z Czort- 
kowa. A. Cywiński z Płotycz.

Hotel Warszawski. S. Miatkewska z Warszawy. F. 
Howorka ze Sniatyna. W. Korceuiew.cz z Nadwórny. A. 
Szlemkiewicz i K. Ereund z Bobrki. W. Górka z Bawy 
ruskiej.

Hotel Krakowski. A. Burakowski z Turki. K. Kwiat­
kowski z Delatyna. A: Kostkiewicc z Jasła. W. Janiszew­
ski z Ostrej mogiły. J. Styrnał z Majdanu górn.

N A D E SŁ A N E .
(Bubryka ta nie pochodzi od Bedakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Dr. Henryk Ebers 145

kierownik c. k. zakładu hydropatycznege w Krynicy 
ordynuje przez zimę

we Lwowie, ulica Mickiewicza I. 3
od godziny 4 do 5-tej. 

Elektroterapia, hydroterapia i masage.

wm
CJ1o
o

h )
KSl

4■

O lo
Łaskawego pana, który był na przedstawie­

nia w teatrze w sobotę dnia 11. bm. na „FauscieK 
i siedział na krzesłach Nr. 109 i 110 uprasza n- 
przejmie bileter o zwrot p o ż y c z o n e j  l o r ne t y .

Polecam do kupienia na spłaty miesięczne 
wszystkie gatunki losów szczegółowo:

1 Los węg. czerw, krzyża 
1 Lob wioski czerw: krzyża 
1 Lob Bazylika 147
1 Lob serbski 10-frankowy

wszystkie 4 losy  razem  w m iesięcznych  ra­
tach po S z łr .

August Irhellcnbeirg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 

Zlecenia z prowincji na kupno i sprzedaż papierów war­
tościowych wykonuje się jak najsumienniej.

Ali tploir li. Mir
jj we Lw ow ie, u l. Akademicka 10.
~ Osobny oddział dla pa i i osobny ila  mężczyzn.

Urządzenie wytworne. —  Ceny umiarkowane.
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem.

PT

N E C S T E I \ A  
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające

św Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych leka­
rzy sklecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 
10 o t . rolka 120 pig. 1 złr Przed naśladownictwem ostrze­
ga się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzo­
ne jest naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem o- 
chrounym w ozewonym druku „św. Leopold11 z naszą firmą 
„Apotheke zum heil. Leopold, Wien, Stadt, Ecke der Splegel- 
und Plankengasse". Do nabycia we Lwowie n pp. aptek. 
P. Mikolascha, Z. Buckera, K. Sklepińskiego i J. Bsisera.
■ ■■■'■■ i—
Prawdziwa Benedyktynka z opactwa w Fecamp
jest likierem stołowym wytwornego smaku , którą zakon­
nicy Benedyktyni wynaleźli w IM O roku, a która jest 
prawdziwym przysmakiem od 370 lat dla smakoszów i 
znawców. Wytworzona z roślin, zawierających brom, jod 
i chloran sody zebranych na wybrzeżach morskieh Nor­
mandii , likier ten zalecany jest przez sławnych lekarzy 
we Francji i za granicą przeciw różnym dolegliwościom, 
a mianowicie: kongestjom mózgu, burzeniu się krwi i

Srzemianom organizmu przy zmianach pór roku. Pr&w- 
ziwy likier Benedyktynów jest obudzający apetyt i 

przyczynia się do utrzymania wolnego stolca. 65

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 16. styeznia. (Z Izby handlowej.)

1. Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 205*75 209—  
Kolej Lwow.-Czer.-Jaoska po 200 zł. w. a. 220*— 223 50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł, w. a. 284-— 288*— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. ——  216—

WINO CHASSAING z pepsyną i Diastazą
(czynnikami natural. i niezbędnemi dla funkcji trawienia)

W  1864 r. o W in ie Chassaing złożone bar­
dzo pochlebny raport paryzkiej akademii medy­
cznej. — Od tej chwili produkt ten otrzymał na­
grody naj wyższe na wszystkich wystawach —  gdzie 
się znajdował. W r. 1883 rada złożona z uczo­
nych sędziów na wystawie produktów farmaceuty­
cznych w Wiednia przyznała mu dyplom na me­
dal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał 
znowu taką samą nagrodę na wystawie w Kalkucie 
w Indj&ch. 149 1

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgih boleści 
śolądkay trudnego powrotu do zdrowia, utracie sił 
i apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsji) itp. Z-ajduje się w głównych aptekach.

Dla prędkiego wyleczenia anemii, bladaczki, 
boleści żołądka, niedokrewności, trudności w od­
byciu perjodów miesięcznych, białych npławach, 
niezbędnem jest żelazo rozpuszczalne i fosfaty; 
pierwiastki te znajdują się połączone w FOSFO­
RANIE ŻELAZA LERASA, który jest bardzo po­
szukiwany zwłaszcza dla dzieci i panienek przy 
trndnem rezwoju i znajdują się w stanie strudze­
nia i osłabienia z powoda wzrostn i pozbawione 
są apetytu. 139 6
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6 GAZETA NARODOWA % C*wartku dnia 17. Stycania 1889. Nr. 14.

! * e e e e o e o c
Ł T a  I r a i n a ^ w a i  I

T .  ^ £ v j . s c ł i l c a .
dawniej Dolański

Wiedeń, I. Seilergasse Nr. 4.
T A I L O R T A I L L E U R

of

?

pour
R O B E S  de B A ŁfL A D T  —  G Ł O T H E S

Amazones T et Soirśe
R 1 D IN G  —  CO ATS. U A N T E A U Z .

Objętość talji i  długość sukni na miarę.

: * Q o o o o o Q o e o Q c ;

Aug. Tschinkel i Synowie
c. k. dostawcy nadworni,

Fabryki: Wiedeń, Schonfeid, Lobositz i Lubiana
polecają

TSCHISKLA GYKOBJĘ GRYSIKOWĄ
p vLd .e ł]so  Vi 3 s llo

8*

Prawnie zastrzeżone :.j 3048
Również kawę figową i sułtańską.
Najlepsze czekolady, uznane jako najprzedniejeze gatunki i 

nagrodzone na wszystkich wystawach.
Kakao odtłuszczone, łatwo rozpuszczalne, o delikatnym smaku 
Angielskie Rocks Drops, cukry, owoce cukrowane, cy­

katy, pomarańczki, kompoty i t. p,
M e  w raby są do nabicia n  w szistticb  lepsz /cb  b a i i M  tor zen.

Najlepsze i najpewniejsze w fermencie
jedynie do 3 P S | . C Z ł i : ® ’ ,W  przydatne

U r o ś l i ®  p r a s o w a n e
ze sławnej fabryki Ad. Ig. MAUTNERA i SYNA w Wiedniu. 

G łów n y  sk ład  dla  G alicji w  handlu

KAROLA B A U A B A N A
i i  “w e

pod * Złotym Kogutem1* ulica Halicka 1. 23.

P A P I E R  R I G O L L O T
Musztarda w  arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w każdym domu i w podróży.

Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować
Wymagać 
należy ki_ 

tylko'
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi­
sem atramentem 
CZERWONYM

iak obok na
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

Sprze­
daje się 

we wszyst­
kich

A P T E K A C H .
SKŁAD GŁÓWNY:

24, Avenue Yictoria, PARYŻ.

L. 49 768/83.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania trzech posagów po 268 (dwieście sześćdziesiąt ośm) zł. w. 

a. z fundacji posagowej ś. p. Maksymiliana i Franciszka Ksawerego Siemia 
nowskich dla biednych moralnie się prowadzących dziewcząt, córek mieszczan 
wszystkich miast i miasteczek galicyjskich z wyjątkiem miast Lwowa i Krakowa, 
ogłasza się niniejszem konkurs. Posagi te przeznaczone są dla bie nych moralnie 
się prowadzących dziewcząt mieszczańskich, córek mieszczan jednego z miast i 
miasteczek galicyjskich z wyjątkiem Lwowa i Krakowa, wyznania katolickiego, 
które siedemnasty rok życia ukończyły a dwudziestego czwartego roku życia nie- 
przekroczyły. Wiek obliczony zostanie wedle da y losowania (7. kwietnia r. b. 
Obrządek nie st»nowi różnicy. Pierwszeństwo będą miały sieroty bez ojca lub 
matki, mające liczne rodzeństwo Rozdanie posagów nastąpi w drodze losowan a, 

tóre odbędzie się w rocznicę śmit-rci fundatora ś. p. Maksymiliana Siemianow­
skiego t. w dniu 7. kwietnia bieżącego roku w Wydtiale krajowym w obecności 
delegata c k. Namiestnictwa, bez współudziału kandydatek. Po dokonaniu losowa­
nia zostaną posagi u okowane na książeczki wkładkowe galic. kasj oszczędności, 
na imię właścicielek opiewające i złożone do depozytu odnośnego sąd a opiekuń 
czego. Osoby, które raz zostały z tej fundicji wyposażone nie mogą się po raz 
wtóry o posag ubiegać. Dziewcęta. które chcą się ubiegać o posag z niniejszej 
fundacji mają wnieść swe prośby do Wydziału krajowego, jako władzy rozstrzy­
gającej o dopuszczeniu do losowania, najdalej do dnia 28. lutego r. b. i załą­
czyć do nich 1) metrykę chrztu, 2) świadectwo moralności, 3) świadectwo ubóstwa, 
stwierdzające oraz wyraźnie, że rodzice ieten'ki smarli, a względnie, ie przy ży­
ciu pozostają i podające dokładnie ilość rodzeństwa petentki, 4) dowody, iż ojciec 
petentki był przynależnym do jednej z galicyjskich gmin miejskich z wyjątkiem 
miast Lwowa i Krakowa. — Podania wiiesiono po terminie, albo toż niezaopatrzo- 
ue w wymagane dokumenty zootaną odrzucone.

Z  “^ 7 " 3 r d . z i a ł * U L  l c r a j o w e g r o
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielk. Ks Krakowskiem.

Ws Lwowie dnia 4. stycznia 1889. 63

Niezrównana
i jako p r z e w y b o r n a

uznana przez wszystkie powagi w kraju i za granicą

wzmacniająoy i najpewniejszy z wszystkich sztucznych odżywczych środków 
dla niemowlft, w zupełności zastępują mleko matki Dla Błabowityeh osób 
dorosłych, położnio i chorych na piersi wyborne pożywienie, działa bowiem 
wzmacniająco, uzdrawiająco i rozwalniająoo. Dostanie w Wiedniu *ewszyst- 
kioh aptekach, składach materjałów aptecznych i sklepach korzonnych. — 

Duża puszku ct. 89, mała ct. 45 wraz przepisem użycia.
Pierwsza wiedeńska fabryka mączki dla dzieci

F r a n c i s z k a  G i a c o m e l l l
2091

Wiedeń-Fttnfhans, Stadiongasse Nr. 1. 
We Lwowie w aptece Piotra Mikolasoka.

Marka fabryczna Marka fabryczna Marka fabryczna 
dla nici w szpnlkaeh dla przędzy dla nici w szpulkach

Harlandzka 1877

przędza i nici w szpulkach
Na wiedeńskiej i paryskiej wystawie międzynarodowej odznaczone 

majwyższemi nagrodami — powszechnie znano i ulubiono z powodu niezró­
wnanej swojej jakości — do nabycia we wszystkich hartownych i niektó­
rych drobiazgowych okładach w oałej anstro-węgiorskioj monarchii.

FLotra. ^ESlleia
TRAN W Ą T R O B IA N Y

przez lekarzy uznany najskuteczniejszy i przyjemnie smakujący przeciw

cierpieniom piersiowym i płucnym ,
zołzom, liszajom, osłabienia etc. 2026

W "  C e n a  z a  f l a s z l z ę  1  z ł r .  a& f f
Do nabycia we wazyBtkioh większych aptekach i handlach drogueryj i materjałÓN.

Drobne Ogłoszenia.
Po cencie od wyrazu.

We Lwowio skład glęwuy w magazynach P. K. MIKOLASCHA, 
i n wszystkich aptekarzy, fryzyerów 

i magazynach perfum.

Pidor
ryżowy •peoyalalo

ppm oraw A irr s  uzkutku 
M o i  W * ¥ A T f Fabrykanta Portom 

PARYŻ, Ulice de le Pelx, 9, PARYŻ

OGRODNIK, żonaty bezdzieJny, w eile 
48 lat, znający swój fach pod każdym 

względem ogrodnictwa, poszukuje miej­
sca od 1. lutego 1889 na ordynarji lub 
kawalersko, razem ze żoną; żona może 
objąć miejsce jako bona lub klucznica. 
Łaskawe zgłoszenia pod lit. M. R. Lwów 
ulica Pańska 25. 71

72

„SPORTU

I yftniTAHLE noutuR BbżmcnNS 
Maraues dćposśes ; France et A i fitnager

VER1TABLE BENEDICTINE
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE

OPACTW A FECAMP w» FRANCJI
wytwornego Bmakn, wzmacniający, pomagający tra­

wienia i okadzający apetyt.
JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW.

—  1801
Wymagać, aby ety- j 7  J ?  » • *

kieta kwadratowa inai- <****'
dowała się na spodzie 
butelki z własnoręcznym 
podpisem głównie dyrygującego.

Skład główny w FECAMP we Francji. Agencja 
główna w Paryżu, Boulerard Hansman 76. „Prawdziwy 
likier Benedictine znajduje się w składach następują­
cych domów, które aię zobowiązały nie sprzedawać fał- 

Bzerstw i nailadowniotw tego wybor­
nego .Likieru Benedictine*: we Lwo­
wie u p. R. BRANDLERA dom ko- 
mieowy —w cukierniach pp. Hausera 
i Bieniedzkiego, Ford. Grossa, K. 
Kruszyńskiego i D. Knappa Jagieliń­

ska 5, Mac. Kosteckiego, ul. Kar. Ludw. i w handlach win pp. St. Markitwi- 
cza, Rynek 23, Alberta Szkowrona plao Marjacki 7; to Tarnopolu u Ed. Frantza.

__________________ O O O O O O O O O O O O O  O O O O O O O O O O O O O O O O  O O O O O O O O O O I

Drukarnia i Litografia
Pillera i Spółki we Lwowie

Ł 3 T C Z S . 1 T Ó - W  3 -

m a na sk ładzie :

„Oficjum, albo codzienna powinność chrześcian"
książka do modlenia napisana przez 

m*E. m m M L . ^ r m T Ę 9  Karmelitę.
Cena brozsurowanej złr. 1
Oprawnej w płótno „  1*50

„  w safian „  2*50
Zamawiający z prowincji zechcą dołączyć ct. 30 na koszta przesyłki.

*>l
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Miesięcznik ilustrowany
z 12-ma dodatkami okolicznościowemi rocznie, ukazującemi się po wyścigach, 

większych polowaniach, regatach, balach itd. obejmuje:
Wyścigi ł hodowlę koni w kraju i za granicą, myśliwstwo, rybołówstwo, gi­
mnastykę, wioślarstwo, sport kołowy (cykliBtykę), fechtuuek i wszelkie ćwi­
czenia ciała, oraz artykuły dotyczące życia towarzyskiego, heraldyki i mody

przy współpracownictwie pierwszorzędnych sił literackich 
i artystycznych.

Pierwszy uumer .Sportu* wyszedł z druku i zawiera: Odezwę od redakcji.
— Znaczenie Sportu, p. Dr. Teofila Bełke -  Sprawozdania z wyścigów, Wyścigi 
warszawskie. Rodowód „Rulera*. — Zamiast kuli, p. J. B. — „Bac* setter Lawe- 
rack. - -  Z przystani na królewską, p. Gościa. Klub cyklistów w Warszawie p. 
34. — Uwsgi hygienisty p. Dr. Zejdowskiego — Wspomnienie pośmiertne 
.Cheos*, sonet p. Bożydara. — Niech ciocia wybiera!., (podsłuchane) p. Marjana 
Jasieńczyka. — '/ krainy piękna... malowanego, p. Wiktora Gomuliclrego. — Mo­
dy, p. Odo. — Aforyzmy gastronoma. — „Chartreuae de perdreaui a la modern®“.
-  Szachy. — Ogłoszenia. —- Ryciny: „Ruler* rys. St. Wolskiego. — Przystań 

wioślarska, rys. J. Owidzkiego — Portret p. Malewskiego. — Mowa prezesa — 
Portret p. Brokowskiego, rys. St. Wolskiego. „Bac“ , kopia z rys. P Mahlera. —

Na przejażdżce, rys. Fr. Żmurki. — Tinty, rys. J Szewczyka.
Zagadka wintowa pomieszczoną jeBt między ogłoszeniami. 

Prenum erata „S portu 66: 
w Warszawie rocznie rs. 10, półrocznie rs. 5. 
w < esarstwie i na prowincji rocznie rs. 12, półrocznie rs. 6; 
w Austrji rocznie złr. 15, półrocznie złr. 7 ot 50; 
we Francji rocznie fr 30, półrocznie fr. 15; 
w Niemczech roeznie mrk. V4, półrocznie mrk. 12.

Dla innych krajów, naleiącyah do konwencji pocztowej, prenumeratę pobie 
ra się wedłng normy ustanowionej dla Francji.

Dalsze numera SPORTU wychodzić będą, niezależnie od dodatków nad­
zwyczajnych, w końcu każdego miesiąca.

Numer pojedyńozy ri. 1.
Z powodu konieczności uregulowania kosztownego nakładu, prosimy o wcze­

sne nadsyłanie prenumeraty.
Ceuuik og łoszeń :

Pierwsza i ostatnia stronica tak przed tekstem jak i za tekstem: cala rs. 60; 
V, r8- 80; »/• rs 15; */s rs. 8 ; ‘ /x« rB- *

Następne stroniee: eała re. 40; */, rs 20; */» rs. 10; 7, rs. 5 ; ‘ /n rs. 2*50.
Do numerów czerwcowych o 50°/# drożej
Redakcja i Administracja „Sportu64 NIECAŁA Nr. 11.
Adres dla telegramów: WARSZAWA SPORT. 59

J. IHNATOWICZ
poleca

w y p r ó b o w a n e  i  n i e z a w o d n e  Ś r o d k i
k o s m e t y  e ,

odszczególnione za swe znakomite własuości 10 medalami zasługi 
i 2 dyplomami uznania.

P l l ś ł r  a  <>***> V  przyjemnie przylega do twarzy, nadaje
-*■ U.U.1 IVoliJ|Ziy \j j  piękną naturalną białeść i je^t nieoee- 

nienym środkiem do upiększenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., eałe l złr. a- w. będzikiem 

złr 1*50. — Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek 
małe pudełko pe 70 ct. większe zł. 1 20, z łabędzikiem zł 1*60.

W r t i l a  t i i n ł k n w a  Danwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
▼ Y U U tt ™ pierzehnienie i łuszczeuie skóry, wygładza

zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 złr. w. a

P llin tfm  włosom siwym i wypłowiałym po kilkokrotnem użyciu 
L AAAl 'b U I l  przywraca piękny naturalny kolor. — Cena 1 zł. 60 et.

Y o l /V T iH n  najsilniejsze wypadanie własów wstrzymuje, cebulki 
w m i l U l l  włostwe wzmacnia i do wytwarzania włosów pobudza. 

Cena flakonu 3 złr. Pół flakonu 1 zł. 60 ct.

P a w o m u  niezawodny środek na wygubienie nagniotków. — 
V tJ Z d I  111 Pudełko 40 ct.

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY,
zamiast zwykłej wody, która jak wiadomo zawiera wiole wapna, przesco 

skóra staje się szorstka, grubą i traci przejrzystość.
Flaszka 25 et. 31

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika 1 8, 
i ul. Halicka, róg Wliłowej. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — 

W CZERN10WCACH Rynek 1. 2, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

:xxxxxxxxxxxx:

Na wieczorki I do tańca bardzo od- 
powiędnę smaczne a łagodne

W 1 M A
9 z królewsko-węgierskiej

C atfsM  p u ltr  iz o r m
po 60, 65, 70. 75, 80 ct. 1 złr. i wyże, 

za butelkę poleca handel

S t  M a r k i e w i c z a
w e  L w o w ie ,  w  R y n k a  1. 42 .

Na wielkiej międzynarodowej wystawie 
w Brukseli w roku 1888 odtnaczoDY

dyplomem honorowym 52

dla mężczyzn
zdumiewający wynalazek!

Dr. Borsodi c. k. elektro-metaliczna 
płyta wypróbowana i nagrodzona, 
usuwa niemoc płciową, wzmacnia za- 
umarłe nerwy, odżywia je, przywraca 
młodość. Przyrząd ten niesłychanie 
pomysłowy i prosty w użyciu. — No­
szenie tego przyrządu, niezwracające 
zresztą zupełnie uwagi, wystarcza do 

osiągnięcia pożądanego skutku. 
Ceny : I . kl zł. 55. — II. kl. z ł. 40.

III. klasa zł. 30.
Pracownia c. k. uprz. elektrc-metali- 

cznych płyt. (Patent Dra Borsod )
Wiedeń, II. Nestroygasse Nr. 6.
Dokładne broszury za nadeslau. 50 ct.

Guwerner
z wykształceniem akademickiem i 
praktyką nauczycielską, poszukuje 
miejsca. — A dres: J. W. ul. Garn- 
71 carska Nr. 9. Kraków.

a ftłwitrtwy tylU zt zinU»m„totwltf" I
Cierpiącym na podagrą 1 reu­
matyzm polćca się prawdziwy

Pain-Ezpeller
z „ k o t w i c ą * 1, Jako bardzo 
skuteczny Irodak domowy.

■ k s U y i l a p r M ł s m - i n i y i t k i c h  i p t U i c b 1

wv-1  w
7LS 2

I (TITTmiM CYGAttETOWE, które prze- 
I I II I Kl P°ć względem klejenia

1U1J11 wszelkie" inue wyroby — poleca 
A. GAWŁOWSKI nlac Marjacki I. 8.

W

Salonowe instrumenty grające, wybornej konstrukcji 

M a u o p a s i  I  A r i s t o n  3046
pragskie 1 szwajcarskie Katarynki w obfitym wyborze po 
najtańszych eenach.Uzupełnione katalogi nut, prospekty i cen­

niki darmo i franko,

C. Ł raliorw  s M  towarów taM afliiydi
pod „miastem ParyżemJ w Pradze, Zeltnergasse 15.

G ło w n a  f a b r y k a  M n e z tn r d y  f irm y

Louit freres &. Comp.
■w Bordeaux

poleca

Mootarde Diaphane
w całych flakonach i połówkach

musztardę Tivoli
Dlaphaeii.  w flakonach lub dzbanach i faskach. Tivoll,

Dostanie we wszystkich większych handlach korzeni i delikatesów.

WjdawcR i odpowiedzialny redaktor Julius* Starkel. Papier i  fabryki Cxerlaóskiej. Z  drukarni i litografii PiJIera i Spółk i. (T e le fon u  Nr. 174  A).


